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U A
W„Święto Morza

Z a s łu g ą  Ligi Morskiej  i Kolonja lnej  
j e s t  w p r o w a d z e n i e  do  z b i o r o w e g o  ż y ­
c ia  Polski  o b y c z a ju - o b c h o d u  „Świę ta  
M o r z a ”, k t ó r e m u  p a t r o n u j ą  w roku  bie 
ż ą c y m  tak,  jak i w ubieg łyc h  na jwyżsi  
d o s to jn ic y  P a ń s t w a  i Kościoła:  Pr e z y ­
d e n t  Rz eczypospol i te j ,  prof.  dr.  Ignacy  
Mościcki ,  P i e rw szy  M a r s z a łe k  Polski  
J ó z e f  Pi łsudski ,  I p r y m a s  Polski  —  ks. 
k a r d y n a ł  A u g u s t  Hlond.

Dzień  „ Ś w i ę t a  M o r z a ”, t e g o  morza ,  
k t ór e  od  za ran ia  na szych  dz ie jów o b ­
m y w a ł o  brzegi  z iem polsko-s łowiań-  
sk ich,  w o p a r c i u  o w s p o m n i e n i a  d a l e ­
kiej  p rzesz łośc i ,  myś l  n a s z ą  i wolę  ku 
przyszłości  k i e ro w ać  mus i .  Ra d o sn y  dz ień 
o b c h o d u  — d o  n o w y c h  z a m i e r z e ń ,  z a ­
d a ń  i o! owią zków —  m ob i l i zo wać  m u ­
si s e r c a  i u m y sł y  Polaków.  W o p a r ­
ciu o d o ś w i a d c z e n i a  zamierzchłe j  p r z e ­
szłości ,  c ze rp ią c  wiarę z d o r o b k u  o s t a t ­
nich laL na d  m o r z e m  i na  m orzu ,  w 
przyszłość p a t r z e ć  n a m  na leży.  Z a g a d ­
n i e n i e m  przyszłości ,  na jbl iższej  p r zy­
szłości  w pojęc iu  Ligi Morskie j  i Ko­
lon ja lne j ,  j e s t  u b e z p i e c z e n i e  b rzeg u  
m orsk ie go ,  z a b e z p i e c z e n i e  wolnośc i  
p racy  polsk ie j  n a  m orzu .  U be zp ie czy ć  
g r a n i c e  mors k i e ,  czy lądowe,  s tać  na 
s t ra ży  t r a k ta tó w  czy pak tów ,  m o ż e  ty l ­
ko  siła,  w ła sna  sita. Po lska  siła z b r o j ­
na  na  Ba ł tyku ,  siła o b r o n y  m orza  o w e  
zawołanie ,  k tó re  ro z p o w sz e c h n ić  mus i  
t e g o r o c z n e  „Św ię to  M o r z a .” Zami lkł  
w pr aw dz ie  h u r a g a n o w y  o g ie ń  wrogiej  
p r o p a g a n d y ,  z a ła m a ła  s ię akcja  jaw ni e  
s k i e r o w a n a  przeciw p o l s k i e m u  s t ano w i  
p o s i a d a n ia  n a d  Ba ł ty k i em ,  a le  dz ień  i 
noc  ro sn ą  siły zb ro jne  s ąs ia dó w ,  siły 
zb ro jn e  na  m o rz u  B a ł ty cki em  w s z c z e ­
gólnośc i,  rośn ie  ich m ł o d e  p o ko le n ie ,  
w y c h o w y w a n e  na  z d o b y w c ó w .  Ze sz ło ­
roc z n e  „Świę to  M o r z a ” da ło  wyraz  j e ­
d n o m y ś ln e j  po s t aw y ca ł ego  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  w o b r o n i e  praw  Polski  na  m orzu .  
Naj lep szą  o b r o n ę  tych  pr aw  z a b e z p i e ­
czy t rwale  własna  siła. Wysi łk iem s p o ­
ł e c z n y m ,  zb iórką  na F u n d u s z  O b r o n y  
Morskiej ,  c z y n e m  s twierdz ić  te raz  n a ­
leży wolę u ja w ni on ą  w d z i e s i ą tk ach  ty 
s ięcy zesz łorocznych  rezolucyj .  T e g o ­
roczny dz ień  „Świę ta  Morza m us i  być 
tym d n i e m ,  w k t ó r y m  F u n d u s z  O b r o ­
ny Morsk ie j  do t r ze  d o  wszys tk ich z a ­
k ą tk ó w  z iemi  polskiej ,  do w szys tk ich  
osiedl i ,  do  k a ż d e g o  d o m u .  Znaczki  F. 
O.  M. m a j ą  być  ś w i a d e c t w e m  c z y n n e ­
go  udz ia łu nas  wszystkich w radosn ern  
święcie ,  p ie n ią d z e  w p ła c o n e  za nie,  
lub w r z u c o n e  do  puszek ,  g ro s z e m  o- 
f ia rny m,  s k ł a d a n y m  przez wszystkich .  
Siła Rze czypospol i te j  na morzu ,  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  polskie j  g ran i cy  morsk ie j .  
O to  has ła  p r z e w o d n i e  t e g o r o c z n e g o  
„Św ię ta  M o r z a ” . P o ko le n i e ,  k tó re  Po - 
sk ę  wywalczyło,  mus i  s tworzyć  po - 
wal iny siły zbro jne j  n a  m orzu ,  musi  
u jaw n ić  wolę u t rw a le n ia  na  wieki  po l ­
sk ie g o  s ta n u  p o s i a d a n i a  na d  Bał tyk iem.
Poko len ie ,  k tó re  ju t ro we źm ie  o d p o w i e ­
dz ia ln ość  za przysz łość  Polski  na^ m o ­
rzu, młodzi ,  k tórzy  idą  sp o s o b ić  się tez 
m u s z ą  i z a p ra w ia ć  do  wie lkich  zadań ,  
k tó re  ich czeka ją .  Młode  po ko len ie  P o ­
laków z w i ą i a ć  ze sp raw am i  morza ,  roz 
budz ić  w n i e m  wielkie a m b ic j e  o b y ­
wate l i  p a ń s t w a  m orsk ie go ,  p a ń s tw a  
Pr^ed k t ó r e m  cały świa t  stoi o t w o r e m  
— oto  dr u g ie  zaw oła n ie  t e g o r o c z n e g o  
° b c h o d u .  Młodych — uczuc ia ,  rnys i, 
n a dzieję,  dążen ia ,  amb ic je ,  m łodyc h  
Po szuki wan ia  ż ywio łowe no w y ch  dr óg  
rozwoju Polski ,  sk ie r ować  na  t e n  wiel 
ki be zkr e sny  szlak morski ,  bę d z ie  tez

Przemówienie P. Prezydenta Rzplitej
W  0 N IU  „ŚWIĘTA MORZA”.

W c z o ra j  w p o łu d n ie  z okazji Św ięta  
Morza P . P re z y d e n t  Rzplitej wygłosił 
przez- rad jo  n a s tę p u ją c e  p rzem ów ien ie :

Święto  Morza! — W  dniu tym przez 
całą Polskę, jak długa i szeroka przela 
ta wiatr od morza — powiew radości i 
szczęścia . Napełnia on po brzegi płuca 
polskie, nietylko tym, co  chcieli go po­
znać, stojąc na pclskiem wybrzeżu, ale 
i wszystkim, którym w znojnej ich pra­
cy łany zbóż do nóg kołysze.

Fale Bałtyku wiatrem tym g^ane z 
dalekich widnokręgów białą pianą zazna  
czają najdroższą naszą i najmocniejszą  
granicę polskiego wybrzeża.

Z tego złączenia szerokich przestrze 
ni z ogromem uczuć i myśli ca łego  kra 
ju, ku nim skierowanym, rodzi się  po­
woli rok za rokiem, żyjący pomnik wiel 
kości Rzeczypospolitej.

Zrazu nieśmiało, w nieznaną dal po­
dążała drobna łódź rybacka; łupinka w o­
bec ogromu żywiołu, a w niej drobniej 
szy jeszcze  człowiek, co żagiel na wiatr 
nastawiał.

Drobna łódź sterowana ręką ludu, 
który przechował dla Polski w swem  
sercu legendę Jana z Kolna i jego ż e ­
glarską śm iałość  —  wskazuje drogę in ­

nym- Rok za rokiem tych łodzi jest 
więcej Rozrastają s ię  one do większych  
rozmiarów. Już nie marzenia jednego  
tylko Pomorza, lecz  zespolona z nim 
wola całej ogromnej Rzeczypospolitej  
wysyła w dalekie morza —  niby patro­
le —  w kształt okrętów zakute swoje  
dążenia do wielkości.

Nie łódki już rybackie, ale kutry w ę­
glem ładowne i zbożem  i wszelkim wy­
tworem polskiej ziemi niosą polską ban­
derę do odległych i obcych brzegów. 
Za nimi dążą okręty wielkie, coraz wię  
ksze, liczniejsze, z dniem każdym kształ 
tern swym bliższe temu wielkiemu po­
wiewowi myśli, co kraj nasz cały kieru­
ją, ku swojemu wybrzeżu; myśli, co  z 
odwagą biegnie przez oceny ku drugiej 
półkuli, ku górom nieznanym i b iegu­
nom ziemi

Wola ogromna z pragnienia w ie lkoś­
ci zrodzona przyobleka z dniem każdym 
w nowy widoczny kształt swej potęgi.

Lotr.e piaski nadbrzeżne zmieniła o- 
na w bujne miasto portowe, z n iedostę­
pnych zatok tworzy cembrowane base­
ny, w których największe mogą krążyć 
kolosy; między fale przybrzeżne wyrzu- 
c .1 kamienne mola, zaopatrzone w w ie l­

kie latarnie i w potężne żórawie co Pol 
ski bogactwa ładują na statki, mające 
je zawieźć w świat szeroki.

To samo wielkie uczucie  przynosi 
rok rocznie szeregi młodzieży do wzoro 
wych szkół morskich, które już nad brze 
giem czuwają, aby polski marynarz znał 
sztukę zdobywania tajemnic nieznanych  
mórz i płynął naprzeciw powiewom, co  
z świata ca łego  dorobek ludzki przyno­
szą.

Sposobią s ię  serca, umysły i ramio" 
na nietylko dla pielęgnowania n iepodle­
głości naszej na szerokich wódach, lecz  
również, aby obywatel Rzeczypospolitej 
w każdej chwili, gdy zajdzie potrzeba, 
umiał skarb swój obronić.

Trwająca zaw sze w sercach dążność  
ku wielkim i nieznanym horyzontom, w 
dniu Święta Morza w tysiącznych rado­
snych obchodach się objawia. N iejedne­
go podniećona do poszukiwań hartu wła  
snego i mocy pod banderą Rzeczypospo  
litej na sinych dalekich falach.

Niechaj tym wszystkim śmiałym w 
oczach stoi zaw sze obraz rybackiej ł ó ­
deczki, w której odwaga i wola zwyclę  
stwa załogi mocniejsze były od własnej 
słabości od. burz i huraganów.

Udział Marszałka Piłsudskiego
w pracy nad Konstytucją.

Wielka mowa prezesa Walerego Sławka.
Onegdaj odbyło s ię  posiedzenie po­

łączonych  grup konstytucyjnych BBWR. 
sejmowej i senackiej, na którem roz­
patrywano projekt konstytucji, uchw alo­
nej w dniu 26 stycznia rb.

P osiedzenie  to otworzył płk. S ław ek  
przemówieniem następującej treści.

—  Zebraliśmy s ię  ponownie dla kon 
tynuowania prac nad konstytucją. Na 
wstępie pragnę poinformować panów o 
uwagach Marszałka P iłsudskiego na ten 
temat wypowiedzianych.

Udział Marszałka P iłsudskiego w pra 
cy nad konstytucją wyraża s ię  przedew- 
szystkiem w tych ogólnych uwagach, 
które Marszałek drukował w artykułach 
z roku 1930, nadto w szeregu uwag już 
przedtem wypowiedzianych, a dotyczą­
cych roli Prezydenta w państwie, kom ­
petencji Sejmu, nieodpowiedzialności 
poselskiej itd. Uwagi te odnosiły się  
tylko do niektórych, zresztą bardzo 
ważnych, zagadnień ustrojowych; nie  
były one podyktowaniem przez Komen­
danta zrębów konstytucji.

Projekt nasz, opracowany w roku

1928 i wniesiony w roku 1929 do S ej­
mu, był w swoim czasie przedstawiony 
Komendantowi. Komendant poczynił 
różne uwagi i uwagi te zostały  
uwzględnione w projekcie wniesionym  
do Sejmu. Jednak zawsze i w owym  
czasie ,  a w wiele silniejszym stopniu  
później, Komendant mówił, że prace 
nad konstytucją należałoby przeprowa­
dzić przez dyskusję na forum publlcz- 
nem, aby wynik do jakiego s ię  dojdzie, 
t. j. konstytucja, był płodem wymiany  
poglądów, płodem dyskusji i jakgdyby 
dojrzewania w sp o łeczeństw ie  myśli 
państwowej.

Zgodnie z tą wskazówką zapropono­
w ałem  panom na zebraniu w dniu 14 
stycznia 1931 roku ponowne wniesienie  
tego sam ego projektu Konstytucji do 
nowego Sejmu, ale już tylko jako pod­
stawy do dyskusji, która rozwinęła się  
następnie na komisji konstytucyjnej w 
formie sw obodnego wypowiadania indy­
widualnych poglądów przez każdego z 
nas o poszczególnych zagadnieniach u- 
strojowych.

h a s ł e m  „Świę t a  M o r z a ”. Młodzi na  m o ­
rze z d o b y w a ć  lep szą  przysz łość  d la  n a ­
rodu  i s iebie .

U j a w n i e n i e m  t e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  
s p r a w a m i  m o rz a ,  k tó r e  już  przen ika  
m ło d y c h ,  m a  być  Wielki  Zlot M ło dz ie ­
ży w Gdyni  w dniu  1 lipca.  Las s z t a n ­
d a rów  organ izacy j  mło dz ie ży  z całej  
Polski  p o w ie w ać  bę dz ie  w dniu  ty m  
n ad  ty s i ącam i  m ło d y c h  ś lu bu ją cyc h  
wie rn ą  s łuż bę  p ol sk ie m u morzu .

L. M K. je s t  j e d y n ą  o r g a n iz a c j ą  s p o ­
łeczną ,  k tóra  po dj ę ła  zaszczy tną  s łużbę  
dla morza .  J e s t  j e d y n ą  o r g a n i z a ­
cją,  o p a r tą  o w ła s n e  siły, k tóra  z dn ia  
na  dz i eń  s ię ga  po  n o w e  pra ce ,  p o d e j ­
m u j e  n o w e  obowi ązki ,  św iad czy  coraz 
więcej  na rzecz d o b r a  publ icznego .  
Szereg i  jej  r o s n ą  s ta l e ,  r o s n ą  m i m o

kryzysu ,  z n i e c h ę c e n i a  i b ie rnośc i .  Nie 
tysiące,  se tki  tys ięcy ,  a le  mi l jony człon 
ków m a  liczyć o rga n izac ja ,  k tóra  c h c e  
d o p o m ó c  p a ń s tw u  w rea l iz owa niu  p o l ­
s k i e g o  p r o g r a m u  m or sk ie go ,  k tó r a  p r a ­
gni e  w y r ó w n a ć  sz ybk o wielkie za le ­
głości  Polski  w s p r a w a c h  m or sk ic h  i 
kolonja lnych .  Dzień „Św ię ta  M o r z a ” 
m a m y  prawo,  m a m y  o b o w ią z e k  w y k o ­
rzys ta ć  na rzecz m a s o w e j  rekru tac j i  
n o w y c h  cz łonków Ligi, z a k ła d a n iu  n o ­
wych oddzia łów.  Z a k o ń c z e n i e m  prac  
K o m i te tó w  „Św ię t a  M o r z a "  i os ób  
w s p ó łd z ia ła ją c y ch  z k o m i t e t a m i ,  p o w i n ­
no  być  p o w s t a n i e  n o w yc h  odd zi a łó w 
Ligi. Z a k o ń c z e n i e m  prac  z w ią z a n y ch  z 
t e g o r o c z n e m  „ Ś w i ę t e m  Morza" mus i  
być dalszy,  p o k a ź n y  wzrost  l iczby c z ło n ­
kó w Ligi Morsk ie j  i Kolonjalne j .

Pomiętamy wszyscy poszczególne  
etapy naszej pracy nad konstytucją w 
obecnym  Sejmie. Przez cały ten czas  
Komendant, zgodnie z zasadniczą ten­
dencją nienarzućania swej woli w tej 
sprawie, unikał wypowiadania uwag na 
temat konstytucji.

W czasie , kiedyśmy s ię  zbliżali do 
ostatecznych wniosków, w początkach  
maja 1933 r ,  zostałem  wezwany do Ko­
mendanta, w innej coprawda sprawie. 
Było to przed Zgromadzeniem Narodo- 
wem.

Poruszyłem sprawę Konstytucji. Po­
wiedziałem  Komendantowi, że  widzę  
tendencję oparcia Senatu o reprezen­
tacje zawodów i że jestem  przeciwni­
kiem tej koncepcji; że wolałbym za­
miast reprezentacji interesów, widzieć  
reprezentację zasług. Komendant odpo­
wiedział: „Trudno to będzie zrobić”. 
Więc zadałem pytanie nowe: „No, ale 
jak uważasz, czy  lepiejby było?” —  
„Napewno lepiej, ale trudno to będzie  
wykonać”. Było to w m om encie , kiedy 
konkretnego rozwiązania, żeby oprzeć  
Senat o kawalerów Virtuti Militari i 
Krzyża Niepodległości i o stworzony  
później Legjon Zasłużonych jeszcze  nie 
miałem.

Później znalazłem rozwiązanie opar­
cia Senatu o kawalerów Virtuti Militari 
i Krzyża N iepodległości jako zaczątku  
Legjonu Zasłużonych, co  jak mi się  zda 
wało, trudności te pokonywało. To też 
poszliśmy w tym kierunku.

Po uchwaleniu przez Sejm projektu 
Konstytucji zam eldowaliśm y s ię  z mar* 
szałkiem  Switalskim w Belwederze i 
przedstawiliśmy w zasadniczych zary­
sach to, cośm y w Sejm ie przeprowa­
dzili.

Uwagi Komendanta były tylko dwie.
Jedna dotyczyła strony taktycznej 

dalszego biegu prac konstytucyjnych, 
druga —  oparcia Senatu na zasłużo-
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nych. T u  K om endant w ypow iedzia ł myśl, 
że uważa zna lezien ie  odpow iednich kry- 
te rjó w  dob ieran ia  tych zasłużonych za 
rzecz trudną i że m ożeby praktyczn iej 
oprzeć wybory do Senatu na innych  
podstawach.

Z  przeżyć z K om endantem  w yn io ­
słem  dla siebie następującą prostą nau­
kę, że K om endant um ie dalej w idzieć, 
niż ja i że każdą opinję wypowiedzianą  
przez K om endanta trzeba się starać zro  
zum ieć, jeś li naw et w danym m om encie  
n ie o lp o w ia d a  naszemu zapatryw aniu . 
U znałem  za obow iązek dla siebie po­
nowne przem yślenie wszystkiego, cośmy 
już dokonali.

Już w tedy, kiedy wysunąłem  koncep­
c ję  Legjonu Zasłużonych, zdaw ałam  so­
b ie sprawę z dużych trudności przy jego 
tw orzeniu .

Ci, którzy m ają kw alifikow ać i z a li­
czać do Legjonu Zasłużonych, mogą nie  
um ieć uniezależn ić się od tak ich  lub  
innych w pływ ów , tak ich  lub innych po­
leceń, tak ich  lub innych nacisków . P rze ­
w idyw ałem  tę  trudność. S ądziłem  je d ­
nak, że trzeb a  na to ryzyko iść, bow iem  
zasada dobierania ludzi w edle ich  war 
tości i zasługi m oże dać zaspokojenie  
is to tn ie  w ie lk ie j potrzeb ie , którą wysu­
wa ciągle i stale życie, potrzeb ie  szu­
kan ia  tych jednostek, które swoją b e z ­
in teresow nością, sw ojem i kw a lifikac jam i 
m oralnem i daw ały gw arancję , że będą 
służyć dobru pow szechnem u.

O b ecn ie , gdy po osta tn ie j rozm ow ie  
z K om endantem , p rzem yśla łem  pono­
w nie całe zagadnienie, doszedłem  do 
wniosku, który zgłaszam  panom w fo r-

WSZYSCY,
którzy troszczą się o jutro, 

posiadają wkłady w

Kasa przyjmuje wkłady 

od 1 złotego począwszy.

K.K.O.
powiatu Częstochowskiego 
Aleja 19 (dom własny).

M fg p p i mHBBMmm■MBSbH tumi w

KINO ..EDEN“ Aleja 12
Dziś i dni następnych. 
N ajnow sza  ch luba  

e k ra n ó w  europe jsk ich !

Skandal wBudapeszcie
M iłość ! H u m o r !

W erw a ! P ikan te r ja !  Skandal!

Nad p rogram : Dodatki dźwięk.

m ie proponowanych rozstrzygnięć.
Z  zasadniczej lin ji szukania w spo­

łeczeń stw ie  w artości m oralnych, szuka­
nia ludzi zasłużonych, lu d zi dających  
bezin teresow nie  w ysiłek na rzecz dobra  
zbiorow ego, z te j g łów nej lin ji schodzić  
nie pow inniśm y i d latego podtrzym uję  
swój p ro jekt, żeby Legjon Zasłużonych  
tw orzyć. S tw órzm y go na podstaw ie u- 
stawy, k tóra  się jednak nie w iąże bez­
pośrednio z Konstytucją. P ro je k t tej 
ustawy om ów im y osobno. N atom iast, do­
póki Legjon Zas łużonych , który ma po­
wstać, nie w ykaże swoich w alorów  dla  
życia publicznego, dopóki będzie  —  jak ­
bym się w yraz ił —  w stadjum  zdawania  
egzam inu.

T e ra z  Senat. W  te j chw ili chcie li 
byśmy stw orzyć w K onstytucji tak ie  w a­
runki, któreby w przyszłości pozw oliły  
oprzeć Senat o Legjon Zasłużonych, je ­
śli Legjon ten  zbuduje dla s ieb ie  do­
stateczny au to ry te t w społeczeństw ie. 
D latego  też zasad w yborów  do SenBtu  
do K osty tuc ji n ie w prow adzam y. N ato ­
m iast, upraw nienia Senatu, u ję te  w u- 
chw alonym  pro jekcie, zostaw iam y bez 
zm ian .

P roponuję poza tern zachow ać zasa­
dę,że 113 senatorów pow ołuje P rezydent 
R zeczypospolite j. W ybory 2 |3  senato­
rów —  na obecny okres dopóki Legjon  
Zasłużonych n ie zda egzam inu, propo­
nuję oprzeć na system ie wyborczym  
zb liżonym  do obecnego

Jest rzeczą oćzyw istą, że gdy przej­
dziem y na za zasadę oparcia Senatu o 
zasłużonych, prawo w yborcze służyć bę­

dz ie  zarów no kaw alerom  V ir tu t i M ilita r i 
i  K rzyża N iepodległości, jak i członkom  
Legjonu Zasłużonych.

C hodzić musi o to, żeby poprzez  
praktykę życia torow ać drogi stopnio­
wo i powoli do tego ustroju, jak i chcie­
libyśm y m ieć.

Po p rzem ów ien iu  prezesa, p łk. S ła ­
wka rozw inę ła  się obszerna dyskusja.

Następne posiedzenie zostało wy­
znaczone na w torek, 3 lipca, godz. 10 
rano.

Trybunał uchwalił werdykt 
przysięgłych w sprawie zabój­

ców ś. p. Garncarzówny.
K R A K Ó W . S ę d z io w ie  p rz y s ię g li po k i lk u  
g o d z in n e j n a ra d z ie  w yd a z i w e rd y k t, z 
k tó re g o  w y n ik a , że o ska rże n i p o p e łn il i 
z a b ó js tw o  n ie u m y ś ln ie . N a to m ia s t o d p o ­
w ie d z ie li tw ie rd z ą c o  na p y ta n ia , o d n o ­
szące s ię  do  ra b u n ku

Po ogłoszeniu w erdyktu  trybunał u- 
dał się na naradę, poczem ogłosił jedno  
rnyślną decyzję , uchylającą w erdykt ła ­
wy przysięgłych. Następna rozprawa od­
będzie się przypuszczalnie najw cześniej 
we wrześniu.

Polscy lotnicy na święcie 
lotniczem pod Londynem.
L O N D Y N . P rzyby ła  tu na doroczny  

pokaz bryty jsk ich  wojsk lotn iczych w  
H endru pod Londynem  delegacja lo tn i­
ctw a polskiego. W  Croydon wylądow ali: 
dowódca wyższej szkoły aeronautyki, 
ppłk. H e lle r i dowódca szkoły lo tn iczej

w G rudziądzu , pp ł Stachoń. W skutek  
m gły i burzy, m usie li oni po drodze  
lądować i przybyli do Londynu z opó­
źnieniem .

D rugi sam olot, prowadzony przez 
kpt. Ryla, k tórem u tow arzyszył m jr. Pa­
w likow ski, by ł zm uszony w ylądow ać w 
N iem czech . W skutek lekkiego uszko­
dzenia aparatu kp t. Ryl pozostał z sa­
m olotem  w N iem czech .

M jr. P aw likow ski odbywa dalszą po­
dróż koleją.

Protest 2000 pracowników, 
umysłów. „Wpólnoty Interesów"

K o m ite t  p racow n iczy  i p rzeds taw i­
c ie ls tw o  rad zak ładow ych  „W s p ó ln o ty  
In te resów ” w ys ia ło  nas tępu jący  te le ­
gram do m in is t ra  op iek i  społ.:

„P ra c o w n ic y  u m ys ło w i „W s p ó ln o ty  
In te re s ó w ” w l iczb ie  2000 osób p ro te ­
s tu ją  energ iczn ie  p rzec iw  wysoce krzyw 
dzącem u orzeczen iu  k o m is j i  a rb it rażo ­
w e j w  Ka tow icach  z dn ia  21 czerwca 
1934 r. w sp raw ie  o bn iżek  płac ta ry fo ­
w ych  i proszą pana m in is tra  o nieza- 
tw ie rdze n ie  tego  orzeczenia, n ie po dp i-  
sanego zresztą przez ła w n ik ó w  p ra cow ­
n ików , te m w ię c e j ,  że dotychczas n ie  
zastosowano us taw y  o n ad m ie rn em  
w yna g ro dze n iu  wyższych u rzę dn ików  
c iężk ie go p rz e m y s łu ” .

|K ino „LUNA” I

Wm
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m
m

W o b e c  w ie lk ieg o  sukcesu, w y s tę ­
py r e w jo w e  p rz e d łu ż a m y  na d a l­

sze a zarazem  ostatn ie 3 dni 
od soboty dn. 30 c z e rw c a  1934 r.
Całkowita zmiana programu
R ew ii I iilm u  na scenie

O L A  L I L I T H
B o l e s ł a w  M ie rze je w s k i 
B a r g ie ls k a  i M o r  s n t 

Nina P o la k ó w n a  i St. W o ...i» k i

$

Na ekranie:

® Królowa szybkości
i W  rolach głów.: M A GD Ę E V A N S  

C O N R A D  N A G E L .

&  Ceny m iejsc od 49 gr. ^

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B EL.

Straszny dwór.
(Z  podań kudu częstochowskiego).

W e wsi B łeszno, na m ie jscu , gdzie 
dziś wznosi się now y  dw ór,  stał n ie ­
gdyś  w ie lk i  pałac m ożnego  rodu B łe ­
szyńskich. Z dawnych  św ie tnośc i pozo­
s ta ły  już  ty lk o  ledw o w idoczne  ś lady 
ru in ,  zarosłe' łop ia n e m  i p ok rzyw a m i.  
L ud  g łosi o d aw nym  w łaśc ic ie lu  różne 
podan ia , z k tó ry c h  je d n o  tu ta j  p rz y to ­
czę.

B y ło  to  na począ tku  X IX  w ieku . 
W łaśc ic ie lem  m a ją tku  by ł dz iedzic B łe ­
szyński, od k tó rego  też w ieś przy ję ła  
nazwę. By ł to  pan m ożny  i bogaty. O l ­
b rzym ia  ilość fo lw a rk ó w  i bezkresny 
szmat z iem i by ł jego  w łasnością. Po­
bożny I d o b ro t l iw y  o p ie k o w a ł się lu d ­
nością w ie jską  jak  o jc iec. Do kośc io ła  
jeźdz i ł  w każdą n iedz ie lę  wraz z całą 
służbą. Orszak jego  l iczy ł  k i lka  p o w o ­
zów zaprzężonych w czw órk i  ko n i .  Ro­
dz iny  najb liższej n ie  pos iada ł l iczne j, 
gdyż n iedaw no  się ożen ił.  Zona jego 
pochodz iła  z rodz iny  h ra b io w sk ie j

Po p ew nym  czasie przyszła na św ia t 
Córka. Dz iecko  b y ło  dobre  i ładne. B y ­
ła też o czk iem  w g łow ie  B łeszyńsk ich . 
K iedy  już podrosła  i z dziecka stała się 
p o d lo tk ie m ,  b iega ła  po wsi, zaglądała 
do  chat i in te resow ała  się nędzą c h ło p ­
ską. Często też wstaw ia ła  się u rodzi-* 
ców za lud em  i prośbą swą zawsze wy 
jednyw a ła  dla n iego  w ie le  łask. N ic  też 
dz iw nego  ze w ieś gorąco  pokocha ła  
m łodą  dziedz iczkę  na B łesznie . Spokó j 
i racłość z życia rod z in n eg o  p ro m ie ­
n io w a ły  na ca łą  oko l icę .

Pewnego dnia  w ieś dow iedz ia ła  się 
o n a g łe m  zasłabn ięc iu  pani B łeszyńsk ie j. 
C horoba, k tó ra  z początku  wydaw ała  
się lekką  n iedyspozyc ją , zaczęła się 
p rzew lekać i k o m p liko w ać .  O d tąd  wszy 
s tko  we dworze się zm ie n i ło .  Przed 
b ram ę pa łacow ą p raw ie  codz ienn ie  za­
jeżdżał powóz z lekarzam i. We dworze  
zn ik ła  dawna radość i bez troska  a za ­
panow ał jak iś  przytłaczający serce s m u ­
tek. Przy jazdy leka rzy  nadszarpnęły k ie ­
szeń sta rego dziedzica i zm us i ły  do 
rew iz ji  daw nego  w ys taw nego  życia. Tak 
t rw a ło  przez d łuższy okres czasu.

Nadeszła jed na k  chw ila ,  k tó re j od- 
dawna się spodz iew ano  Pewnego dn ia  
na dachu pałacu z a tk n ię to  ża łobną ch o ­
rąg iew  z ro d o w y m  h e rb e m  B łe s z y ń s k ic h  
D ooko ła  gm achu  zebra ły  się t łu m y  lu ­
du o p łaku jąc  śm ie rć  zacnej dz iedziczk i. 
Pogrzeb o db y ł się w span ia ły .  W z ię ły  
w n im  udzia ł wszystk ie  oko l iczne  d w o ­
ry i lud  w ie jsk i  ze wszystk ich  p o b l i ­
sk ich  wsi.

O d  tego czasu w ie le  się zm ien i ło .  
Mała dz iedziczka podrosła i stała się 
d la wsi p raw dz iw ą  o p ie ku n ką .  Cała też 
o ko l ica  lgnęła do n ie j,  szukając rady i 
poc iechy.

Czas goi rany. S m u tek  d aw ny  też 
zaczął pow o l i  gdzieś zn ikać  i znowu 
po d a w n e m u  pałac B łeszyńsk ich  się o- 
żyw i ł .  M łoda , uroczo p iękna  dziedzicz­
ka przyc iąga ła  ja k  m agnes m łodz ież  z 
o k o l ic  b liższych i dalszych.

Raz zdarzy ło  się, że wraz z o k o l ic z ­
ną m łodz ieżą  zaw ita ł do pałacu m ło dy ,  
p rzys to jny  m łodz ian . N ik t  n ie  znał j e ­
go pochodzen ia  ani rodu. P rzyby ł z 
Warszawy zaproszony przez jednego  ze 
z ło te j m ło dz ie ży  o k o l ic  Częstochowy. 
W y tw o rn y  i e leganck i,  p o tra f i ł  zawsze 
zdobyć w zg lędy  pań dom u . 1 teraz ta k ­
że oczarował swoją  osobą wszystk ich  
n iem a l gości w pałacu. Panna O leńka, 
tak  bow iem  nazywała się bohaterka  n i ­
n ie jszego opow iadan ia ,  rów n ież  zako ­
chała się w m ło d y m  cz łow ieku . W k r ó t ­
ce też rozeszła się w ieść o narzeczeń- 
s tw ie  m łode j pary. Lud  w ie jsk i  jednak, 
ja k  zw yk le  p od e jrz l iw y  i n ie u fny  b y ­
stro obse rw ow a ł przyszłego swego dz ie ­
dzica N ie  m óg ł  też w  żaden sposób 
dopa trzeć  się w n im  jak iegoś  p rzychy l­
nego s tosunku  do siebie. Przeciwnie, 
oziębłość i buta b y ły  aż nadto  w id o c z ­
ne. N ic  też dz iwnego, że ludz ie  p o d ­
daw ali  p rz y p łó tk o w e j k ry tyce  zachow a­
n ie  się m łodego  pan icza i d rże li  na 
m yś l przyszłe j w spó łp racy  z d w o rem

Tych  jed na k  obaw  n ie  podz ie la ła  
m łoda  dziedziczka. Je j m ło de  serdusz­
ko  nie p rzeczuwało  też burzy, ja k a  za- 
n ie d lu go  m ia ła  nadciągnąć. W yczuw a ła  
w praw dz ie  z jego s trony  nieraz chłód, 
m oże naw et obo ję tność, ale n ie zda­
wała sobie sp rawy z tego. T łum aczy ła  
to  sobie tern. że ta k i  charak te r  w idocz ­
n ie  posiada je j narzeczony.

Tym czasem  stary B łeszyński od sa­
m ego poc-zątku b y ł  p rzec iw ny  te m u  
zw iązkow i. N ie  chcąc jednak  w yraźn ie  
występować, pos tanow ił  dow iedz ieć  się 
n ieco  o przeszłości zięcia. W y n ik i  tego 
w y w ia du  by ty  d la m łode j pary fa ta lne. 
D ow iedz ia ł się b o w ie m  stary  dziedzic, 
że przyszły jego  zięć, aczko lw iek  p o ­
chodzi z zamożne j n iegdyś rodz iny  
h ra b io w sk ie j ,  dziś jed na k  nie posiada 
n ic  U trac jusz i na rkom an  szukał b o ­
gatego ożenku, k tó ry  p om ó g łb y  m u 
u trzym a ć  dalszy t r y b  tego życia, do 
k tó rego  się p rzyzw ycza ił  Posag p. B łe ­
szyńsk ie j p rzyc iągną ł łowcę i b y łb y  
n iezaw odn ie  jego  starania  uw ieńczy ł 
p om y ś ln y m  s k u tk ie m , gdyb y  n ie  in tu ­
ic ja i troska  starego ojca o los swej 
jedynaczk i.

Po zebran iu  m a te r ja łu  B łeszyńsk i 
s tara ł się córce w ype rsw adow ać m iło ść  
do cz łow ieka , k tó ry  tego uczucia  nie 
był wart.  P rzedstaw ia ł n ikczem ność  j e ­
go spostępku i charak te ru . N ies te ty  
wszystk ie  t łu m a cze n ia  spełz ły  na ni- 
czem, a m łoda  narzeczona w ięcej w ie ­
rzy ła  swem u sercu, niż ro zu m o w i o jca.

Stary B łeszyński w idząc, że n iem a 
inne j rady w y po w ie dz ia ł  dom  m ło d e m u  
h rab iczow i i zakazał córce w ic ływania  
się z n im . Nie w ie le  to  jednak  po 
m og ło , M iłość  w ie le  po tra f i  p rzezw y­
c iężyć. To też m łoda O leńka  znalazła 
sposób na w id y w a n ie  się z narzeczo­
nym, z k tó ry m  codz ienn ie  p raw ie  m ie ­
wała po ta jem ne  schadzki. H rabicz nie 
z rezygnował z posagu, p rze c iw n ie  p o ­
d w o i ł  starania o to, by przemocą p o ­
staw ić na swojem.

O schadzkach tych  Błeseyński się 
jednak  d ow ied z ia ł  i p rzy łapaw szy  raz 
hrabiego, kazał go rózgam i n a je m n i­
k o m  dw orsk im  oćw iczyć i w y rzu c ić  za 
b ram ę pałacową. To popsu ło  stosunek 
m ię dzy  n im  a córką , k tó ra  tego o jcu 
przebaczyć nie m og ła .— Hrab ia  pop rzy ­
s iąg ł również zemstę i pos tanow ił  wpro  
wadzić  w czyn oddaw na  p lanow any  
zamiar.

Raz zdarzy ło  się, że s ta ry  dziedzic 
w y jecha ł w jak ichś  sprawach s łużbo­
w ych  na k i lk a  dn i.  Ten czas w y s ta r ­
czył w zupełności h rab iem u do w y k o ­
nania p lanu . N am ów i ł  do tego narze­
czoną i p rz e k u p i ł  loka ja  M łodz i posta

n ow ll i  uciec. O leńka  p rzygo tow a ła  
wszystko, co m og ła  ze sobą zabrać, o- 
prócz tego rozkazała loka jow i p rz y g o ­
tow ać d w ie  beczu łk i z łota, u k ry te go  w 
lochach pałacu. K iedy  w szystko  by ło  
p rzygo tow ane , przed pałac zajechał po ­
wóz zaprzężony we dw ie  pary na j lep ­
szych kon i.  M ło dz i w yn ieś l i  rzeczy i 
beczu łk i ze z ło tem , ws ied li  do p o w o ­
zu i ruszyli czem prędze j w s tronę  bra 
m y w y jazdow e j.  Już m ie l j  w jeżdżać w 
bramę, gdy nagle z jaw ił  się w n ie j p o ­
wóz starego B łeszyńsk iego, k tó ry  za­
n ie p o k o jo n y  p rzeczuc iem  wcześnie j 
w ró c i ł  do d o m u . Z or jen tow aw szy  się 
w sytuac j i ,  un ies iony  zarazem g w a łto ­
w n y m  gn iew e m  i b ó le m  w yc iągną ł p i ­
s to le t i w y m ie rz y ł  w s tronę hrabiego. 
P is to le t w y p a l i ł ,  ale ku la  zamiast h ra ­
b iego  ugodz iła  śm ie r te ln ie  córkę, k tó ra  
c ia łem  sw o je m  zasłoniła  w os ta tn ie j  
c h w i l i  swego ukochanego . H rab ia  zdo­
ła ł uciec.

B łeszyński w idząc z im n e  zw łok i  za­
m ordo w an e j przez siebie có rk i  strze li ł  
z rozpaczy również do siebie, p ragnąc 
pozbaw ić  się życ ia. Na szczęście ku la 
n ie  tra f i ła  w serce. Rana choc iaż by ła  
c iężka nie była śm ie rte lna . O dzyskaw ­
szy p rzy tom ność, rozkazał lud z iom  k o ­
pać d la  có rk i  grób w podz iem iach  pa­
łacu. G robow iec  kazał w y łożyć  m a rm u ­
rem, a pod t ru m n ę  pod łożyć owe dw ie  
beczu łk i ze z ło tem , k tó re  s ta ły  się przy 
czyną fraged ji.  Beczu łk i zaś kazał o- 
m urow ać, żeby n ik t  się do n ich nie 
dosta ł i nie skrad ł tego śm ie r te lnego  
w iana ja k ie  nad życie ukochane j,  n ie ­
szczęśliwej córce o f ia ro w a ł  na w iek i .

Od tego też czasu we dw o rze  p o ­
częto straszyć. K rąży ły  w ieści, że każ­
dej p ogodne j nocy z jaw ia  się w parku 
m łoda dz iewczyna, ubrana w b ia ły  w e ­
lon i  zadum ana spaceru je . Po ch w i l i  
spaceru udaje się przed wyjazdową b ra ­
mę pa łacową i ta m  siada na p n iu  ścię­
te g o  dębu. Potem wsta je  i w y k o n u je  
ruchy, jakby  kogoś d rog iego  zasłania ła  
przed c iosem. Następnie  słychać strzał 
i ję k i  i w id m o  zn ika D o m o w n ic y  bali 
się w ychodz ić  z dom u . Jeden  ty lk o  
B łeszyński m im o  tych  pog łosek krążył 
n ie zm o rdo w a n ie  po ca łych nocach po 
parku, szukając c ien ia  ukochane j có r ­
ki. N ies te ty  n igdy  je j w ięce j nie u jrzał.
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Nominacja nowych ministrów.
W A R S ZA W A . Na w niosek prezesa 

Rady M in is tró w  P. P rezydent R zp lite j 
m ianow a ł m in is trem  spraw  w ew nętrz ­
nych p. M arjana Z ynd ram -K ośc ia lkow - 
skiego, obecnego prezydenta m. st. W ar 
szawy.

M in is te r ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych , 
d r. B ron is ław  N akon ieczn ikow -K lukow - 
ski, zg ło s ił na ręce p. prezesa Rady M i­
n is trów  prośbę o zw o ln ien ie  go z do­
tychczas zajm owanego stanow iska. P- 
P rezydent R. P. dym is ję  p. m in . Nako- 
n ieczn ikow -K lukow skiego  p rzy ją ł i  m ia 
now ał m in . ro ln ic tw a  i re fo rm  ro lnych  
p. Ju ljusza Ponia towskiego, ku ra to ra  L i­
ceum  K rzem ien ieck iego .

Podsekretarze stanu: w M in is te rs tw ie  
R o ln ic tw a  i Reform  R o lnych, Karo l Ka­
s ińsk i, W acław  Karw ack i, w M in . Spr. 
W ewn. M ik o ła j D o lanow ski i w M in. O - 
p iek i Społeczne j K az im ie rz  Duch ustę 
pują ze swych stanow isk. Podsekretarz 
stanu w M in. Skarbu p. W incen t Jas­
trzębsk i p rzechodz i na stanow isko  pod­
sekretarza stanu w M in. O p iek i S po łe ­
cznej.

Podsekretarzem  stanu w M in . Skar­
bu m ianowany zosta ł p. Edw ard  W erner.

M in is te r N akon ieczn ikow -K lukow ski 
ma ob jęć jedno z w ojew ództw , zaś w i­
cem in is te r Kasiński pow róc i na daw nie j 
za jm owane stanow isko w Banku Rolnym.

Obecnie 
również uj 

prakhjczmjch 
mahjch pacz 

Iłach

Zuiyhtq bieliznę
prać na qorqco

D elikatne  
tkaniny 

prać na zimno

Pozytywne wyniki śledztwa
w sprawie morderstwa ś. p min. Pierackiego.

W AR SZAW A. Ś ledztw o  w spraw ie za 
bó js tw a  ś. p. m in is tra  B ron is ław a Pie* 
rackiego, prowadzone początkow o w róż 
nych k ie runkach , da ło  już do tychczas 
poważne rezu lta ty , pozwala jące żyw ić 
nadz ie ję  na ca łko w ite  w yjaśn ien ie  zegad 
kow ej zb rodn i i usta len ie  osób, k tó re  
b ra ły  udz ia ł w je j p rzygotow an iu  i w y­
konaniu.

P ie rw szym  pozytyw nym  rezu lta tem  
śledztw a by ło  m ie jsce  wykonania bom ­
by, k tó rą  zb rodn ia rz  p o rzu c ił b y ł czy 
rz u c ił podczas u c ie czk i po w ykonaniu 
zam achu. Bom ba ta, jak  w iadom o nie 
w ybuch ła  i znalazła się w rękach w ładz. 
Dokonana analiza pocisku dop row adziła

do usta len ia  środow iska, w któ rem  m ógł 
być wykonany. Etapem  następnym  było  
w ykryc ie  dokładnego m ie jsca  jego wyko 
nani® i w reszcie  odna lezien ie  w ykonaw ­
ców. Z os ta li on i oczyw iśc ie  aresztowani.

Badanie h is to r ji bom by po je j w yko­
nania da ło  bardzo w ażkie  dla śledztwa 
w yn ik i i pozw o liło  us ta lić  dalsze osoby, 
n ie w ą tp liw ie  uczestn iczące w zbrodn i.

W ładze śledcze w zbran ia ją  się udzie 
lić  dalszych i dok ładn ie jszych  szczegó­
łó w  dokonanej pracy, w przekonaniu, 
k tó re  zresztą trudno  jes t podzie lać bez 
zastrzeżeń, że m og łoby to  u tru d n ić  ich  
pracę.

Bracia Adamowicze nad Atlantykiem.
NOW Y JORK. W czw artek o godz. 

11.30 bracia Adam ow icze  w ys ta rtow a li 
na w ie lk im  jednop ła tow cu  do lo tu  nad 
A tla n tyk ie m . T ow arzyszy ł im  do H arbo- 
ur-G race (N. Fun land ja ) lo tn ik  duński 
f io lg e r  H o ir iis , k tó ry  zna dobrze trasę, 
gdvż na tym  samym jednop ła tow cu  do­
kona ł w r. 1931 p rze lo tu  z N. Funlan- 
d ji do K re fe ld  w M adrenji.

L O N D Y N . Bracia  Józef i Benjam in 
Adam ow icze  w y le c ie li rano z lo tn iska  
H arbour-G race  w Nowej F un lend ji po­
przez A tla n tyk  w prost do W arszawy.

LO N D Y N  O d lo t, k tó ry  w ed ług  czasu 
środkow o-europe jsk iego, w yprzedza jące­
go czas now ofun landzki o 4 godziny, od 
b y ł się o godz. 10 30, a w ed ług  czasu 
loka lnego o godz 6.30 rano, nastąp ił w 
bardzo pom yślnych w arunkach. Pogoda 
na A tla n tyku  dobra, przy sprzyja jących 
le k k ic h  w ia trach  zachodn ich . W pom yśl 
nych warunkach Adam ow icze  m o­
gą dokonać p rze lo tu  w ciągu m n ie jw ię - 
ce j 40 godzin, na jw cześn ie j w ięc m o g li­
by w ylądow ać w W arszawie m iędzy 2 a 
3 nad ranem  z soboty na n iedz ie lę .

Dalsze losy rzekomego 
pułkownika polskiego 

w Rumunji.
Jak już  don ieś liśm y, w ładze rum uń ­

skie p rzy trzym a ły  w czasie p rzekrocze ­
nia gran icy polsko rum uń sk ie j, n ie jak ie  
go S e lim  Khana N ach iczew ińskiego, k tó ­
ry  aresztowany tw ie rd z ił,  że, będąc sy­
nem dow ódcy p u łku  p io trog radzk iego , 
s łu ż y ł w w ojsku  polsk iem , gdzie  osią 
gnął stopień pu łkow n ika . N ach iczew iń- 
ski u s iło w a ł przedostać się  do P e rs ji, 
gdzie  ma bogatego s try ja .

O becnie  prowadzone jes t p rzec iw
samozwańczem u p u łkow n iko w i dalsze 
ś ledztw o, w skutek czego przed łużono 
mu areszt śledczy. W areszcie przebywa 
rów n ież żona N ach iczew ińskiego, Irena,
obyw ate lka  polska.

Jak się dow iadujem y, w spraw ie te j 
in te rw e n jo w a li lic z n i cz łonkow ie  rodz in  
daw ne j a rys to k rac ji rosy jsk ie j, m . in . ro ­
dzina W itgenste inów , k tó rzy  chcą swe* 
m u dawnem u tow arzyszow i b ron i um o ­
ż liw ić  w ydostan ie  się z n ie m iłe j m atn i. 
Jak dotychczas, starania w sze lk ie  pozo­
s ta ły  bez sku tku  i N. w raz z żoną p rze ­
bywa nadal w w ięz ien iu  śledczem .

Nowa afera Ciunkiewiczowej.
G łośna sprawa M a rji C iu n k ie w ic z o ­

w e j, skazanej ju ż  w dwóoh ins tanc jach  
sądów  k rako w sk ich  za s fingow aną  k ra ­
dzież k le jn o tó w  i fu te r  ce lem  o trz y m a ­
n ia  aseku rac ji, weszła w now e s ta d ju m , 
k tó re  będzie  pos iada ło  d ruzgocące  zna 
czenie  d la kasac ji, w n ie s io n e j przez 
C iu n k ie w ic z o w ą .

Do p o lic ji k ra k o w s k ie j z g ło s ił się 
p ew ien  o so b n ik  z zaw odu k a m ie n ia rz , 
k tó ry  ośw iadczy ł, że to  on z to w a rzy -

Dr. m ed. jakó b  Zand
ch o rob y  w ew nętrzne  

Aleja W olności 23. Tel. 21-65.

p o w r ó c i ł

szam i d o k o n a ł swego czasu w ła m a n ia  
w G rand H o te lu  w K ra kow ie  i o k ra d ł 
w a lizy  C iu n k ie w iczo w e j. W z ię ty  w krzy 
żow y og ień  p y tań  n ie  w y trz y m a ł je d n a k  
p re yb ran e j ro li z łod z ie ja  i po d łuższem  
p rzes łuchan iu  o p o w ie dz ia ł zręczn ie  
sko ns truo w an y  p lan  oszustw a.

Po d ru g ie j ro zp ra w ie  (a p e la c y jn e j) , 
w k tó re j C iun k ie w iczo w ą  zosta ła  zasą­
dzona p o n o w n ie , w szed ł z n ią  w  k o re ­
spondenc ję  p ew ien  szofer. Szofer ów 
wraz z tow arzyszam i pew nym  ślusarzem  
i w y m ie n io n y m  ka m ie n ia rze m  p rze d ło ­
ż y li C iu n k ie w ic z o w e j sw ój p lan  fa łszy ­
w ego  zeznania w  p o lic ji.

C iu n k ie w iczo w ą  zaap robow a ła  go. 
D ała sw o im  w s p ó ln ik o m  pew ną  ilość 
p ie n ię dzy  i z ło ty  m e d a lik  n ie co  w ię k ­
szy od d w u z ło tó w k i, k tó ry  p op rze dn io  
jn ż  zg łos iła  ja ko  sk radz iony .

A re sz tow a n i d w a j da ls i w spó ln icy  
p o tw ie rd z il i w zupe łnośc i zeznania  k a ­
m ie n ia rza .

Ha podstaw ie  pow yższych zeznań 
p ro k u ra to r ja  w yda ła  n a tych m ia s to w y  
rozkaz a resztow an ia  M a rji C iu n k ie w i­
czo w e j, b aw iące j na H e lu .

R ozkaz ten zos ta ł ju ż  w ykon an y .

Hrabia-kamienicznik żyje 
z nierządu.

W A R S Z A W A . W ładze śledcze doko
nały  w czora j sensacyjnego aresztowania 
w zw iązku  z u jaw nioną aferą znanego 
w arszaw skiego kam ien iczn ika  i w ła śc i­
c ie la  dw uch  dużych m a ją tków  z iem sk ich  
pod W arszawą.

Pod zarzu tem  czerpania z y s k ó w  z 
n ie rządu aresztow any w ła ś c ic ie l dom u 
Ns 4 przy u l. Z ie ln e j h r. S tan is ław  du 
M oriez .

W dom u tym  dobudow ano na 4 p ię ­
trze  p rzybudów k i, k tó re  kam ien iczn ik  
w yna ją ł za spec ja ln ie  wygórowaną op ła ­
tą kob ie tom  u liczn ym , przyczem  cenę 
za pokó j pojedyńczy pobierano trz y k ro t­
n ie  w iększą od kom ornego, p łaconego 
przez innych  loka to rów  za podobne m ie 
szkania. W ohydne j aferze czynny w spół 
u d z ia ł b ra ł dozorca tego dom u F ranc i­

szek Czapla, k tó rego  aresztow ano wraz 
z kam ien iczn ik iem .

Na tro p  a fery w ładze śledcze w padły 
dz ię k i częstym  skargom  loka to ró w . Po 
p rzeprow adzeniu  dochodzenia kam ien icz  
n ika  oraz jego dozorcę  aresztowano pod 
han iebnym  zarzu tem  czerpania zysków 
z n ie rządu.

Aresztowanie najbliższego 
współpracownika Papena.
B E R LIN . Z o s ta ł tu  a resztow any je ­

den z na jb liższych  w spó łp racow n ików  
w icekanclerza  Papena, dr. Edgar Jung. 
Jest on oskarżony o w spó łpracę  w reda­
gow aniu  s łynne j m owy Papena, w yg ło ­
szonej przed k ilkom a dn iam i w M arbor- 
gu, jak rów n ież o w spó łpracę z m onar­
ch is ta m i a u s tr ja ck im i, co w yn ika  z do­
kum entów , zna lezionych u n iego pod­
czas re w iz ji dom ow ej.

Poza tern aresztowana została jesz­
cze druga w yb itn a  osob istość z otocze­
nia Papena. Jest to  p o lity k  konserw aty­
w ny, dr. W a lte r S chotte , cz łonek k lubu  
panów i w ydaw ca znanej ko responden­
c ji konse rw a tyw ne j „F t ih re rb r ie fe ” .

W icekanc le rz  Papen in te rw e n jo w a ł 
w spraw ie  tych  aresztow ań u ta jn e j po ­
l ic j i  n ie m ie ck ie j, jednak bezskuteczn ie .

Tajna organizacja żydowska 
w Berlinie.

B E R LIN . W ręce p o lic ji b e r liń s k ie j 
w pa d ł o k ó ln ik  Ko ła  M łodz ieży  przy B e r­
liń sk im  zw iązku  s jon is tów .

O kó ln ik  ten zw o ływ a ł cz łonków  ko la  
na zebran ie , k tó re  m ia ło  się odbyć przy 
u lic y  Landsbergerstrasse 87, w loka lu  
Z w iązku.

W czasie zebran ia  m ia ł być w yg ło ­
szony re fe ra t p. t. „Z a d a n ia  i p rzyszła 
akcja  Ko ła  M ło dz ie ży  Ż yd o w sk ie j” , pó ­
źn ie j m ia ła  się  odbyć próba śp iew ów  
chóra lnych .

Ponieważ zebran ie  n ie  by ło  zalega­
lizow ane  u w ładz  —  p o lic ja  w kroczy ła  
do lo ka lu  i za trzym a ła  w szystk ich  obe­
cnych w śród k tó ry c h  by ło  k ilkun as tu  w 
u n ifo rm ach .

C harakterystyczne, że zebran ie  od ­
byw a ło  się przy szcze ln ie  zas łon ię tych  
oknach.

Nagłe oziębienie stosunków 
włosko-albańskich.

T1RAHA. —  M iędzy W ło ch a m i a 
A lb a n ją  n a s tą p iło  w  o s ta tn ich  dn iach  
n ie ocze k iw a n e  o z ięb ien ie  s tosunków .

J a k  w ia d o m o , w d n iu  23 bm . p rz y ­
by ła  do po rtu  w D urazzo  eskadra  f lo ty  
w ło sk ie j.

W izy ta  ta n ie  by ła  p o p rze d n io  z 
rządem  a lb a ń sk im  uzgodn iona  i rząd 
a lbańsk i żadnego o fic ja ln e g o  za w ia do ­
m ien ia  o w izyc ie  eskad ry  w ło sk ie j n ie  
o trzym a ł.

Eskadra w łoska  w s ile  22 o k rę tó w , 
zaw inąw szy do p o rtu  w D urazzo, n ie  
odda ła  p rz y ję te j w tych  w ypadkach  sa l­
w y p o w ita ln e j. G rzędow e a lbańsk ie  b iu  
ro prasow e s tw ie rdza , że w izy ta  ta b y ­
ła  d em on s trac ją  w łoską  p rzec iw  w iz y ­
cie  m in . B a rtho u  w Bukareszc ie  i B ia- 
ło g ro d z ie .

Nowe zamachy terorystyczne 
w Austrji.

W IED EŃ . —  W  S a lzburgu na p lacu  
M aka rta  w yb u ch ło  k ilk a  poc isków . Szy 
b y  we w szys tk ich  o ko lic zn ych  dom ach  
w y le c ia ły . W  k ilk u  inn ych  m ie jscach 
rzucono  pe ta rdy , k tó re  w y rz ą d z iły  zna­
czne szkody m a te r ja ln e . W  o ko licach  
S a lzburgu w dw óch  m ie jscach  u s iło w a ­
no w ysadz ić  t * r  k o le jo w y . D oko na no  
ró w n ie ż  zam achu  na w o d o c ią g i i na 
m ost t. zw. G locknerstrasse, w yso ko ­
g ó rsk ie j d rodze . P a tro l p o lic y jn y  za trzy ­
m a ł 4-ch m ło d ych  o s o b n ik ó w . Podczas 
re w iz ji w p lecakach  ich zna lez iono  26

p e ta rd , g ra n a ty  oraz inne  m a te r ja ły  
w ybu cho w e  pochodzen ia  n ie m ie ck ie g o . 
W  P rze da ru lan ji u s iłow ano  dokonać za 
m achu  na to r  k o le jo w y . Pozatem  w 
k i lk u  in n ych  m ie jscow ośc iach  rzucono 
p e ta rd y , k tó re  w y rzą dz iły  pew ne szko ­
d y  m a te rja ln e .

Nowa baza sowieckiej floty 
czarnomorskiej.

O D ESSA. W ładze sow ieck ie  zarzą­
d z iły  ew akuację  wybrzeża cza rnom or­
skiego na p rzestrzen i k ilku se t k ilo m e ­
tró w , począwszy od Odessy w kiesunku 
w schodn im  i zachodnim .

W zw iązku  z tern  zarządzeniem , już 
w ciągu na jb liższych  tygodn i ca ła  lu d ­
ność z ty c h  o k o lic  w lic z b ie  oko ło  
12.000 m ieszkańców  ma być p rze s ie d lo ­
na na K rym , gdz ie  tw orzone będą nowe 
osady. Jak s łychać, w ładze sow ieckie  
zam ierza ją  u tw orzyć  w opróżn ione j s tre  
fie  nadbrzeżne j nową bazę dla sow iec­
k ie j f lo ty  cza rnom orsk ie j.

Ostrze zarządzenia dla Katalonji.
M A D R Y T . Na posiedzeniu  rady gab i­

ne tow e j pow zię to  decyzję, dotyczącą 
p ro je k tu  ustawy o w y ją tkow ych  upraw ­
n ien iach  dla rządu, ce lem  z likw id ow an ia  
k o n flik tu  z Kata lonją.

W m yśl orzeczenia trybuna łu  gwa- 
ranęyj konsty tucy jnych , ustawa z 12 
czerwca b r , uchwalona przez parlam ent 
ka ta lońsk i, zostanie u n iew a żn io na .'R ó w ­
nocześnie wydane zostaną odpow iedn ie  
zarządzenia w ce lu  śc is łego  stosowania 
orzeczen ia  tryb u n a łu  gwarancyj konsty 
tucy jnych .

Niemiecki plan wytrucia Francji.
PARYŻ. O lb rz y m ie  w rażen ie  w y ­

w o ła ł w Paryżu og łoszony w L o n d yn ie  
a r ty k u ł znanego d z ie n n ika rza  i p u b li­
cysty  a ng ie lsk ie g o  W ic k h a m a  Steeda, a 
donoszący o „n ie m ie c k ic h  p lanach w y ­
tru c ia  lud no śc i Paryża i 31 m ia s t f ra n ­
cusk ich  p rzy p om ocy  deszczu b a k te ry j 
i gazów tru ją c y c h ” .

D z ie n n ik i um ieszcza ją  ca łe  szpa lty  
sensacy jnych  w yw o d ó w  S teeda, a w 
szczegó lnośc i og łoszone  przez n iego 
ta jn e  ra p o rty  o dd z ia łu  „ L u f ta n g r i f f ” 
m in is te rs tw a  R e ichsw ehry, do tyczące  
dośw iadczeń , p o czyn io n ych  przez szp ie­
gów  n ie m ie c k ic h  na dw orcach  p a ry ­
skich k o le i p od z ie m nych .

Ja k  z dośw iadczeń  tych  w y n ik a , tu ­
ne le  k o le i p od z ie m n e j, uw ażane do tąd  
za najlepszą och ronę  lu d n o ś c i w obec 
a taków  gazow ych m a ją  się stać w  
p rzysz łe j w o jn ie  p u łap ką , k tó ra  tern 
ła tw ie j p o zw o li lo tn ik o m  n ie m ie ck im  
d okonać  dz ie ła  zn iszczen ia .

O d dw óch  la t w ys ła n n icy  b iu ra  „L u ft-  
g a s a n g riff”  bada ją  na m ie jscu  siłę  i 
k ie ru n e k  p rą dó w  p o w ie trz n y c h , w y tw a ­
rza jących  się d o ko ła  w e jść do g łó w ­
nych d w o rcó w  k o le i p o d z ie m n ych .

D ośw iadczen ia  czyn ione  b y ły  przy 
pom ocy  b a k te ry j „m ic ro co ccu s  p ro d i- 
g io su s ” ch a ra k te ry s ty c z n y c h  przez ich 
cze rw one  za ba rw ien ie .

D ośw iadczen ia  te p o z w o liły  N ie m ­
com  us ta lić  w  Paryżu w ie le  p u n k tó w  
na jdo go d n ie jszych  dla b om ba rd ow a n ia  
m iast.

Wspólnik Stawiskiego oskarża 
komisarza policji.

PARYŻ. S ko n fro n to w a n y  przez sę­
d z iego  ś ledczego  z R om agn inem  k o ­
m isarz B o ny  zaprzeczył ka tegoryczn ie  
tw ie rd z e n iu , ja k o b y  pozostaw a ł w s to ­
sunkach  ze S ta w isk im .

R om ag n ito  obstaw a ł je d n a k  przy 
sw ych tw ie rd ze n ia ch .

W czo ra j ko m is ja  pa rlam en ta rna  dla 
a fe ry  S taw isk iego , po p rzes łuchan iu  
b ra ta  b. p re m je ra  C hautem ps, p rzys tą ­
p iła  do zbadan ia  pan i R om agn ino . Po-
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twierdziła ona ,  że m ąż jej w ielokro t­
n ie  w spom inał,  iż Bony był w dobrych 
s to su n k ach  ze Stawiskim.

N astąpn ie  komisja p rzesłuchała 
kom isarza  Bony, który kategorycznie  
zaprzeczał, jakoby pozostawał w s to su n ­
kach z b an d ą  S tawiskiego.

P o m im o  tych zaprzeczeń  prasa w 
dalszym ciągu  a tak u je  kom isarza Bo­
ny, dom aga jąc  się jego aresztowania .

W kilku wierszach.
— W odpowiedzi na amerykańskie 

m anew ry na Alasce, rząd japoński wy­
s ła ł  dwie eskadry hydroplanów na pół­
wysep Szajpan koło Filipin. J e s t  to ja­
pońska dem onstrac ja  przeciwko flocie 
amerykańskiej.

— Francuska izba deputowanych o d ­
rzuciła 392 głosami przeciwko 175 so­
cjalistyczny kontrprojekt reform y finan 
sowej. Podczas dyskusji minister finan­
sów Germain-Martin jeszcze raz p rzed­
stawił s tanowisko rządu, stwierdzając, 
iż jest on kategorycznie przeciwny d e ­
waluacji franka.

—  Sędzia śledczy warszawskiego są ­
du okręgowego, p. Cybulski mianowany 
zos ta ł  sędzią do spraw obozu izolacyj­
nego. Sędzia Cybulski urzędować bę­
dzie  tym czasem  w Warszawie.

— Dyr. dep. górniczego Min. Przem. 
i Handlu, Czesław Peche, wydal o s ta ­
teczną decyzję arbitrażową w sprawie 
odnowienia polskiej Konwencji Węglo­
wej. Arbitraż wydany przed kilku m ie ­
s iącam i był tymczasowy i załatwił jedy­
nie najpilniejsze sprawy, pozostawiając 
do czerwcowego orzeczenia sprawy r e ­
organizacji przemysłu węglowego.

—  Artur Henderson złożył o s ta tecz ­
nie  swą dymisję ze stanowiska sek re ­
ta rza  Labour Party. Oświadczył jednak, 
iż gotów jest sprawować w dalszym  c ią ­
gu obowiązki skarbnika partji.

— Rocznicę podpisania Trakta tu  
Wersalskiego obchodziły ca łe  Niemcy, 
jako dzień żałoby narodowej.

— Konferencja przedstawicieli Ło­
twy, Litwy i Estonji w sprawie współ­
pracy państw bałtyckich wyznaczona zo­
s ta ła  na dzień 7 lipca.

—  Na zabraniu nauczycielstwa w 
miejscowości Tiegenhof na terenie w. m. 
G dańska przemawiał sena to r oświaty, 
Bock, podkreślając m. in., że członek 
partji centrow ej n ie  może być nauczy­
cielem gdańskim i że Stary T estam ent 
musi być skreślony z nauki religji.

Zatw ierdzona przee M inisterstwo W. R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNA dyr.L. WAWRZYNOWICZA
Częstochowa, Śląska 6 m. 5.

Wydziały: fortepianu, organu, skrzypiec i t. d.
Całokształt p rzedm io tów  teore tycznych .

N auczyciele z kwalifikacjam i konserw ato rja lnem i.

Poszukujemy

K R O N I K A

go dnego  zau fan ia  Pana, w k tórego  miejscu  I  
zam ieszkan ia  u rządz im y  n a tychm ias t  h u r ­
tow nią  dla w iększego  okręgu.

Reflektant pod  k ierunkiem  dyrekcji miałby 
za zadan ie  p rzedew szystk iem  rozdział to ­
warów (nie sklep) w swojej okolicy.

Dotychczasow y zawód m oże  być nadal 
za trzym any. Stały dochód  m iesięczny  do 
2.000 franków szwajc.

Oferty kierować pod a d resem  Com pagnie  
d ’Exportation  „ URANIA ” FANGUEMONT 
lez M aestricht (Holandia).

INSTALACJE ELEKTRYCZNE j
SIŁY i ŚWIATŁA — N E O N Y

lnż.Dawidowicz
A le ja  31. — T e le f o n  2 0 -5 4 .

Firm a eg zy stu je  30 lat.

%

P o w a g i  Ś w ia ta  l e k a r s k i e g o  s tw ie r d z i ły ,  t e
75 chorób powstaje z powodu obstrukcji.
C h o r y  i o t q d e k  je s t  g łó w n q  p rx y c z y n q  po -  
w s f a w a n i a  n o i r o z m a i f s z y c h  c h o r ó b , —z a n i e ­
c z y s z c z a  k r e w  i tw o r z y  z łq  p r z e m i a n ę  
m a t e r j i .  ^

ZIO ŁA  Z C Ó R  HARCU
D - r a  L A U E R A  

|a k  to  s tw ie rdz i l i  w ybitn i  l e k a r z e ,  s q  i d e a l ­
n y m  i r o d k l e m  d l a  u z d r o w i e n i a  t o ł q d k a ,  
u s u w a j a  o b s t r u k c j ę ,  s q  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
p r z e c z y s z c z a j q c y m ,  u ł a t w i a | q  łu n k c fę  o r g a ­
n ó w  t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a i a  o r g a n i z m  I p o ­
b u d z a j ą  a p e t y t  €
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ro LAUERA
u s u w a j q  c i e r p i e n i a  w q t r o b y ,  n e r e k ,  k a m ie n i  
ż ó łc io w y c h ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a I n e ,  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
C * n o  p u d e łk a  Z ł. 1 . 5 0 ;  p o d w ó |n a  p u d e łk o  Z ł. 2 . 5 0  
S p r z e d a *  w a p t e k a c h  i d r o g e r i a c h  (* |tl . a p te c z n y c h .)

Pot i n iem iłą  woń usuwa
płyn lub proszek

„Delta”
Żądać w składach ap tecznych .

Przy n ied ostateczne! fu n k c j i  k isz ek ,  k a ta ­
r z e  żo łąd k a  i j e l i t  s to s u je  s ię  n a tu ra ln ą  
w o d ę  g o r z k ą  „F ran ciszk a-Józefa“, P y ta jc ie  
s ię  le k a rz y .  Ż ąd a ć  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h

KALENDARZYK
N ie d z ’ela  1 lipca.  T e o b a ld a
P o n ie d z ia łe k  2 l ipca .  N aw iedz.  N. M. P, 

W sch ó d  s łońca o g. 3.37. Zachód  o g. 19 .5 9 .

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z soboty n a  n ie d z ie lę :  II  Alejai 

O s ta tn i  Grosz.

Min. Nakoniecznikow-Klukow- 
ski  w o je w o d ą  kieleckim.

Telefon własny.
Nasz korespondent warszawski 

donosi: Dowiaduję się ze sfer ofi­
cjalnych, że wojewodą kieleckim 
ma zostać dotychczasowy min. roi. 
dr. Nakoniecznikow-Klukowski. No­
minacja ta nastąpić ma w najbliż­
szych dniach.

Lokatorzy nie ustają w walce 
o tańsze  komorne. Akcja o ustaw o­
wą, powszechną zniżkę komornego, pod 
ję ta  przez Stowarzyszenia lokatorów zy­
skuje poparcie w najszerszych warstwach 
społeczeństwa.

O statn io  odbyty zjazd Stow, u rz ęd ­
ników państwowych na czele  uchw alo­
nych rezolucyj postawił sprawę zniżki 
komornego. Rezolucja ta będzie przędło 
żona władzom rządowym.

Równocześnie, jak się dowiadujemy, 
w lipcu rb. odbędzie  się ogólny zjazd 
związków lokatorskich, którego te m a ­
tem obrad będzie również dalsza akcja 
o obniżkę komornego w całym kraju, 
zarówno w dom ach korzystających z o- 
chrony lokatorów, jak i nowych.

Nowe budowle wolne od podat­
ków. O n eg d a j  ukazało  się rozporzą­
dzen ie  m inistra  skarbu  o ulgach dla 
no wow znoszonych budowli.

Ulgi te  do tyczą p ań s tw o w eg o  p o d a t­
ku od n ie ruchom ośc i i m ają  zas toso ­
w anie  do wszelkiego rodzaju b u d y n ­
ków, jeżeli budow a, nadbudow a, lub 
przybudow e będzie  w ykończona w o- 
kresie  czasu do końca r. 1940. N a to ­
m iast p rzebudow a budynku , jeżeli p izez 
to nie powstały now e piętra , lub nie 
zostały d o b u d o w a n e  now e części b u ­
d y n k u — nie uzasadn ia  praw a do  takiej 
uigi.

Ulgi w postaci zw olnienia od p o ­
da tku  dochodow ego  na okres  15-u lat 
dochodów  z now ow zniesionych dom ów  
m ieszkalnych m ają  zas to sow an ie  rów­
nież jedyn ie  do tych  dom ów , w y b u d o ­
wanych w gm inach  m iejskich, których 
budow a w ykończona będzie w okresie  
do końca roku 1940.

Z Częst. T-wa Cyklistów i Moto­
cyklistów. Z okazji 25 lecia Towa­
rzystwa, w dniu 29 bm. odbyło się  nad­
zwyczajne ogólne zebranie pod prze­
wodnictwem prezesa p. Jana  Krygiera. 
Sekretarzow ał p. J. Musiał.

Uchwalono zaliczyć w poczet cz łon­
ków honorowych Towarzystwa pp.: p re ­
zesa Z. P. T. K., Romualda Langego, 
dyr. H. S ta lensa  i kom endanta Straży 
Ogniowej, Jana  Serednickiego.

Uchwalono wydać z okazji 25-Iecia 
wszystkich członkom T-wa, którzy pra­
cują na niwie sportowej przynajmniej 5 
lat, dyplomy jubileuszowe, dlatego też 
tą drogą prosi się wszystkich członków 
o przybycie w dniu 30 bm. o godz. 21 
do Stow. im. Marsz. Piłsudskiego, ulica 
Pułaskiego 2, gdzie z o s ta r -, im wręczo­
ne powyższe dyplomy.

Nagrody przeznaczone dla zaw odni­
ków I-go Ogólnopolskiego Zjazdu Gwia­
ździstego Cyklistów do Częstochowy, 
wystawione są w sklepie p. Br. Glicnera, 
ul. Najśw. Panny Marji 32, gdzie rów ­
nież przyjmowane są zapisy na wspólny 
obiad.

W dniu 1 lipca rb. o godz. 9 ej od ­
będzie się zbiórka gości i zawodników 
na placu gen. P ierackiego (m agistra tu), 
skąd wymarsz na Jasn ą  Górę.

Przed zm ianą towarowej taryfy 
kolejowej. W dniu 3 lipca komisja ta ­
ryfowa Państwowej Rady Komunikacyj­

nej rozpatrzy szereg wniosków w spra­
wie zmian kolejowej taryfy przewozowej 
Wnioski te  opracowane zostały pod ką­
tem  przystosowania taryf przewozu to ­
warów do obecnej konjunktury gospo­
darczej.

Poczta w poszukiwaniu docho­
dów. Jakko lw iek  opłaty  pocztow e w 
Polsce są wysokie w porów naniu  z o- 
płatami w innych krajach, to jednak  
M inisterstwo Poczt p ragn ie  koniecznie 
zwiększyć dochody  tej instytucji. W 
poszukiw aniu  źródeł dochodu  zarząd 
poczty m a  w prowadzić rek lam y na 
skrzynkach pocztow ych do listów.

Podczas choroby nie można 
pracownikowi umysłowemu wypo­
wiedzieć pracy. W edle art. 29 roz­
porządzenia  o um ow ie  pracy, prac. 
umysł, w ypow iedzenie przez p raco ­
daw cę um ow y o pracę nie m oże n a s tą ­
pić podczas choroby p racow nika, o ile 
choroba  n ie  trwa dłużej niż trzy m ie ­
siące .

Przepis  art. 29 rozp. o um ow ie p ra ­
cy prac. umysł., uniem ożliw iający sk u ­
teczne  w ypow iedzenie  przez p ra co d aw ­
cę um ow y podczas choroby pracow ni­
ka, o ile ona nie trwa dłużej niż 3 
miesiące, wywołany został dążen iem  
pracodaw cy do u trw alen ia  s tosunku  
praGy, a w związku z tern do zap o b ie ­
żen ia  wykorzystania  przez p racodaw cę 
krótkotrwałej przerwy w pracy, spow o­
dow anej chorobą pracownika, u n iem o ­
żliwiającą m u w ykonyw anie  o b o w iąz­
ków.

Dla u s ta len ia  za tem  bezsku teczno­
ści w ypow iedzenia w czasie choroby 
nie wystarcza u s ta len ie ,  iż w ypow ie­
dzen ie  nastąp iło  w czasie choroby p r a ­
cow nika, gdyż choroba ta  m ogła nie 
wywołać konieczności przerwy pracy, 
lecz n iezbędne  jest s tw ierdzenie, iż wy­
pow iedzen ie  nastąp iło  w czasie, k iedy 
pracow nik nie był zdolny do pracy 
w skutek  choroby.

Jeś li  z a te m  kom isja  lekarska u z n a ­
ła p racow nika  za zdolnego  do pracy, 
to zeznania świadków, stw ierdzające , iż 
pracow nik w tym  czasie był chory, lub 
okoliczność, że uzyskał on zw olnienie 
od pracy na  sk u tek  choroby , nie m ogą  
mieć d ecydu jącego  znaczen ia  i wobec 
tego  w ypow iedzenie pracownikowi p ra ­
cy w czasie owej rzekom ej choroby, 
nie m oże być uznane  jak o  n iepraw i­
dłowe.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 4633
7259, 15065, 29622, 26991, 34134, 35915 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku,

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
25-złotowy bon.

Warunki kolonizacji w Kolumbjl.
Rząd kolumbijski przystąpił do koloni­
zacji rolnej w departam entach  Amazo­
nka, Caqueta i Putumaya.

Dekret prezydenta republiki zapew­
nia kolonistom pomoc ze strony rządu 
w ciągu 6 m iesięcy od chwili osiedle­
nia się na roli.

Z iem ię otrzymują koloniści darmo, 
a obszar udzielonych gruntów zależy 
od ilości członków rodziny kolonistów. 
Ponadto  w ciągu 6 m iesięcy wypłacona 
będzie  kolonistom  i członkom ich ro ­
dzin w wieku powyżej 16 lat zapomoga 
dzienna w wysokości pół dolara na o- 
sobę. Narzędzia rolnicze i część  in­
wentarza żywego otrzymują koloniści 
bezpłatnie .

Republika Kolumbja zajmuje terytor­
ium 1.600.000 km. kw., a więc prawie 
5 razy większe od terytorjum  Polski i 
liczy tylko 8 i pół miljona m ieszkań­
ców. Głównemi artykułami rolniczemi, 
produkowanemi w Kolumbji, są: kawa,

kakao, banany i kukurydza.
D epartam enty  przeznaczone do kolo­

nizacji, posiadają gorący klimat pod­
zwrotnikowy i są bardzo mało zaludnio- 

. ne. P rzed  kilku laty rząd kolumbijski 
ograniczył imigrację, przytem kwota 
przeznaczona dla Polski określona zo­
s ta ła  zaledwie na 10 osób rocznie.

Obecnie podjęte będą zabiegi o po ­
większenie kwoty imigracyjnej z Polski 
do Kolumbji.

Uroczystość rozdania świadectw 
w Państw. Szkole Zawodowej Żeń­
skiej. W Państwowej Szkole Zawodo­
wej Żeńskiej (Dąbrowskiego 22) odbyła 
się uroczystość rozdania świadectw ab­
solwentkom, które ukończyły działy: 
krawiecki i gospodarczy. Świadectwa o- 
trzymały panie:

Dział krawiecki. Bentkowska Marta, 
Bielosówna Janina, Chyrzanka Asta, C a- 
wińska Marja, Hutna Jadwiga, Kolman 
Jadwiga, Nowakówna Marja, Ńawakówna 
Mieczysława, Markówna Jan ina , Migał- 
ska Aleksandra, Marjankowska S tefanja ,  
Opiłkówna Alfreda, Wojtvrzanka Eugen- 
ja, Mańkówna Walerja, Sojdówna Wik­
toria, Tomżyńska Janina, Zatonlówna 
Kazimiera. Rajczykówna Helena.

Dział gospodarczy. Basiakówna Julja, 
Mała Helena. Brzezińska Kazimiera, Zaj 
derówna Helena, Wnukowiczówna Julja, 
Tomaszewska S tanisława, Czajówna A- 
polonja, Sowińska Adela, Kijakówna 
Wanda, Kucharska Genowefa, Radków- 
na Janina, Wojtyrzynka Anna.

Matura w gimnazjum Tow. Szko­
ły Społecznej. W dniach  od 26 do 
28 czerwca odbył się w gimn. Tow. 
Szkoły Społecznej ustny egzam in  doj­
rzałości pod przew odnictw em  d y re k to ­
ra Państw . Gimn. w Krakowie p. Kazi­
m ierza Lewickiego. Do egzam inu  do j­
rzałości przystąpiło  15 ab iturjen tów  z 
których wszyscy zostali przez kom. 
egzam inacy jną  uznani za dojrzałych. 
Św iadec tw o  dojrzałości otrzymali:

B auer Stanisław, Dudziński Antoni, 
Gawlikowski Teofil, G astm an  Kazimierz, 
Jakubow sk i Adam , Kac Hirsz, Kiepura 
Wacław, Kolwas Alfred, Maruszewski 
Karol, Meryn Juljusz, Piekarski Juljusz , 
Przudzik J an ,  Prószyński Wład., Walen- 
ta T adeusz  i Żaba Antoni.

Z tea tru  kameralnego.
Dziś, w sobotę  powtórzenie w czo­

rajszej premjery znakomitej sztuki 
„P rzechzodzień" , która wczoraj na prem 
jerze zdobyła sobie serca  i uznanie peł 
nej sali.

Ju tro  w niedzielę osta tn ie  pożegnal­
ne przedstawienia .P rzech o d z ień *  Ka- 
terwy o godz. 15.30, 17,45 i 20.30 wiecz. 
Pożegnanie miłego zespołu  i dyrekcji. 
Zniżki ważne.

N O W O C Z E S N E

LODOWNIE POKOJOWE
„Alasca" z izolacją korkową 

w w ykw intnem  wykonaniu  poleca: 
PRZEM YSŁ D R Z E W N Y  „A R B O R “, 
C z ę s t o c h o w a  N a ru to w icza  8 3 ,te l .  24-14 

DOGODNE WARUNKI SPŁATY.

Eliksir do  
zęb ów „Stomal"

L e k a r z a - D e n t y s t y
M. R O Z E N O  W I C Z A

dostać można w aptekach i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

(t̂ Hta‘Wtł°v,on 
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Dziesięciolecie Zw. strzeleckie­
go w Kamienicy Polskiej. W ub.
niedzielę Zw. Strzelecki w Kamienicy 
Polskiej obchodził uroczystość swego 
dziesięciolecia. W dniu tym wykazy­
wał dorobek swej pracy, pracy tw ór­
czej, której dokonywał przez cały okres 
łat 10 ciu. Bez szumnych frazesów, bez 
jarm arcznego gadulstwa pracował Zw. 
nad wychowaniem m łodego obywatela 
panstwowca, pracował dla dobra P a ń ­
stwa.

Program uroczystości przedstawiał 
się  następująco: W sobotę wieczorem 
uroczysty apel i capstrzyk. Niedziela, 
pobudka i zbiórka oddziałów, które 
przybyły z następujących miejscowości: 
Częstochowy, Rakowa, Stradomia, Ko­
nopisk, Olsztyna, Wyczerp, Kalei, Gra 
bówki, Białej, Poraja i in.

Następną częścią programu było 
powitanie gości, którymi było okolioz- 
ne  i miejscowe społeczeństwo. Z Czę­
stochowy między innymi zauważyliśmy 
pp. ppułk. Czaplińskiego, ppułk. Kaszę, 
p. Kurkowskiego, kpt Ptaszyńskiego, 
kier. Pow. Zw. Strz. Sawickiego i p re­
zesa P.O.W. Szmidta.

Msza ś w , defilada, przyrzeczenia 
strzeleckie i zawody sportowe, obiad 
żołnierski, popisy, akademja i koncert 
chóru „Pochodnia” wyczerpały boaatv 
program.

Na zakończenie miała się odbyć za 
bawa taneczna, którą jednak odw oła­
no ze względu na żałobę po ś. p. gen. 
ministrze Bronisławie Pierackim. Pa­
mięć tego wielkiego syna Polski, tego 
orędow nika ładu i spokoju w Polsce 
uczczono 5 cio minutowem milczeniem. 
Duma rozpierała serca patrzących na 
te  karne szeregi defilujących oddziałów 
Zw. Strzeleckiego przyszłych obrońców 
■granic Polski. Chlubny egzamin zdał 
Zw. Strzelecki w Kamienicy Polskiej 
ku radości tych którzy mu dali myśl i 
inicjatywę swoją.

Kończąc nie możemy pom inąć n a ­
zwisk tych osób, które najwięcej po­
święciły pracy dla dobra Zw. a więc: 
pp. Cianciara Bolesław, Cianciara Cze­
sław, Deska Jan, Łebek Jan , Maj Br., 
Nowotny Józef, Palimąka Józef, Orga- 
nówna Lucyna, Rajkowska Ewa, Ruciń- 
ska Wacława. W ymienione osoby wcho­
dzą jednocześnie w skład zarządu Zw. 
Strz.

Większa część programu odbyła się 
n a  placu Zw. Strzeleckiego, nabytem 
Z dobrowolnych składek. Plac ten n ie ­
mało pochłonął trudów braci strzelec­
kiej. Z terenu pełnego wyrw i pagór­
ków zrobiono bardzo ładny plac i wznie 
siono fundamenty pod przyszły dom 
strzelecki. Do sprawy tego domu po­
wrócimy jeszcze innym razem.

Pisząc o budowie domu musimy 
wymienić jeszcze nazwiska pp. Klara 
Antoniego i Maja Bronisława, wójta i 
sekretarza gminy Kamienica Polska, 
którzy w dużej mierze przyczyniają się 
do  realizacji omawianego projektu.

W artość uży tkow a kilimu.
Kilim, tak podłogowy, jak i ścienny 

składa się z dwóch zasadniczych e le ­
mentów, mianowicie: z osnowy i wąt­
ku. Na osnowę używa się przędzy | n ja 
n ej, na w ą tek —wełnianej. Gatunek weł 
ny w kilimie odgrywa b. ważną rolę 
i właściwie decyduje o wartości użyt- 
kowej kilimu.

Niektórzy wytwórcy i handlarze za­
m iast wełny używają przy produkcji 
kilimów wszelkiego rodzaju odpadków 
wełnianych, bawełnianych, jutowych 
oraz sztucznego jedwabiu. Na takiej 
przędzy odpadkowej nieda się utrwa 
lić kotoru i po pewnym czasie farba 
zupełnie spełznie. Kilim wykonany z 
odpadków jest słaby i np. depcząc po 
nim, w krótkim czasie ulegnie znisz­
czeniu. — Szczególnie ma to miejsce 
w tandetnych kilimach roznoszonych 
po domach i wpychanych natrętnie 
przez wytrawnych agentów, którzy swo 
je metody kupieckie nabyli przy sprze 
dąży dolarówek na raty. Jak  stwierdzi-

„ S Ł O W O ”

%Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

tK rem  i mydło „LACTOLIN"!
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

*

Dr. med. H. FALK
choroby uszu, gardła i nosa 

P O W R Ó C I Ł
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7. 

Telefon 16-15.
Aleja Panny  Marji 37.

Z uroczystości
„Święta Morza“ w Częstochowie.

W żadnym może roku „Święto Morza” 
nie było obchodzone z takim entuzjaz­
mem i z taką radością, jak w obecnym.

Już we czwartek popcłudniu syreny 
fabryczne ogłosiły rozpoczęcie się uro­
czystości. Częstochowa przybrała świą­
teczny nastrój. Domy udekorowane fla­
gami o barwach państwowych i wysta­
wy sklepowe upiększone pomysłowemi 
dekoracjami w postaci okrętów, obra­
zów, przedstawiających nasz brzeg mor­
ski, latarnię na Helu, plażę w Gdyni itp. 
potęgowały nastrój i były świadectwem 
szczerego entuzjazmu społeczeństwa 
częstochowskiego.

Wieczorem dnia 28 bm. właściwy 
obchód rozpoczęto capstrzykiem, w któ­
rym wzięło udział wojsko, organizacje 
i liczne zastępy publiczności. Przeglądu 
zebranych oddziałów dokonał na placu 
Pierackiego, płk. dypl Myszkowski. Po­
chód przy blasku pochodni udał się na­
stępnie na przystań L. M. i K. Tam 
przy dźwięku orkiestr i przy świetle lam 
pionów i pochodni rozpoczęto święto 
wianków. Barwne korowody udekorowa­
nych przepięknie łodzi płynęły po lśnią 
cej tafli wody i dawały złudzenie ja­
kiejś czarownej bajki. Na szczególne 
wyróżnienie zasługuje przepiękna i pomy 
słowa dekoracja łodzi p. Poliszewskiego.

Tradycyjny obrzęd puszczania wian­
ków przeciągnął się do późnego wieczo­
ru. Zebrana na brzegu publiczność okla 
skiwała każdy mijający wianek, wolno i 
miarowo płynący z zalanej światłem 
przestrzeni w nieprzeniknione królestwo 
ciszy i mroku.

Następnego dnia wczas rano obudzi­
ła mieszkańców Częstochowy pobudka. 
We wszystkich świątyniach bez różnicy 
wyznań odbyły się uroczyste nabożeń­
stwa. Na Jasnej Górze nabożeństwo od­
prawił w obecności ks. biskupa Kubiny

ks. prałat Zimniak, poczem ks. prefekt 
Koźlicki, wygłosił kazanie okolicznoś­
ciowe.

O godz 11.30 na placu Bronisława 
Pierackiego w obecności przedstawicieli 
armji w osobach p. płk. dypl. Stachie- 
wicza dowódcy dywizji i p płk. dypl. 
Myszkowskiego, p. prezydenta miasta 
Mackiewicza, p. starosty Eustachiewicza 
oraz przedstawicieli organizacyj odbyła 
się defilada, w której wzięło udział 
wojsko, poczet sztandarowy L. M. i K., 
Federacja i Straż Ogniowa. Defiladę 
przyjął dowódca dywizji p. płk. dypl. 
Stachiewicz.

W godzinach popołudniowych odbył 
się szereg akademij morskich, koncerty 
orkiestr i regaty na Warcie. Przez cały 
dzień odbywała się zbiórka na fundusz 
obrony morskiej.

O godz. 8 wiecz. w obecności licz­
nie zebranej elity miejscowego społe­
czeństwa odbyło się uroczyste przedsta 
wienie galowe, poprzedzone przemówie­
niem okolicznościowem prezesa L. M. i 
K. płk Myszkowskiego.

Mówca z dużą siłą słowa zobrazo­
wał znaczenie morza, poświęcając dłuż­
szy ustęp przemowy Gdyni, wyczarowa­
nej w ciągu kilku lat z piasczystych pu 
stkOwi przymorskich genjuszem polskiej 
pracy i wytrwałości.

Ostatnie słowa przemówienia pokry 
ły dźwięki hymnu narodowego.

Następnie odegrano piękną, nastrojo 
wą sztukę Katerwy p. t. „Przechodzień”.

Ta żywiołowa manifestacja uczuć na 
rodu polskiego w stosunku do ukocha- 
nego morza jest i będzie rękojmią, że 
Polska docenia swój dostęp do Bałtyku 
i rozumie, że jest on dziś opoką na 
której buduje się mocny i trwały gmach 
naszej państwowości.

Wskutek katastrofy pęknięciu uległy 
obie osie samochodu oraz resory u 
przyczepki.

Właściciel wozu oblicza swe straty 
na 3 000 zł., wobec tego jednak, że 
auto było ubezpieczone, nie poniesie on 
żadnej staty .

Wypadku z ludźmi nie było. Most 
został niezwłocznie przez magistrat na­
prawiony.

Współudział stacji kolejowej w 
zbiórce na rzecz F. O. M. Wczoraj, 
w dniu Święta Morza zawiadowca stacji 
kolejowej przeprowadził kwestę na rzecz 
F.O.M. Dochód z tej zbiórki w sumie 
141 zł. 87 gr. został przekazany do od ­
działu Ligi Morskiej i Kolonjalnej w 
Częstochowie.

Słowo sportowe

Dalsza likwidacja częst. Chadecji.
Przy licznym udziale członków z za 

rządem na czele odbyło się wczoraj ze 
branie Związku Dozorców Domowych, 
wchodzącego, jak wiadomo, w skład 
miejscowej Chadecji.

Zebranie miało przebieg b burzliwy. 
Wygłoszono szereg przemówień Wszy­
scy mówcy niezwykle ostro krytykowa­
li szkodliwą działalność kierownictwa 
Chadecji z p. Kardiniukiem vel Cardi- 
nim na czele.

W wyniku dłuższej dyskusji zebrani 
jednogłośnie uchwalili wystąpienie z Ch.

D. i zgłosili akces do Związku Zwią" 
zków Zawodowych (Z.Z.Z.) jako do je ­
dynej organizacji pracowniczej, mającej 
wyłącznie dobro klasy pracującej na 
celu.

Jak z powyższego wynika, Chadecja 
częstochowska, która w ostatnich cza­
sach straciła zupełnie swe wpływy, stoi 
w obliczu całkowitej likwidacji. Jedną 
z jej podpór bowiem był dotychczas 
Związek Dozorców Domowych. A teraz 
i ten punkt oparcia Ch. D. straciła.

i nada je  na turalny 
kolor b lond  włosów 
tylko

RumiankowaEsencja
. . O R I O N »>

S przed aż  w sk ładach  aptecznych
I pe rfum erjach .

li rzeczoznawcy 1 mt. kw. takiego kili 
mu kalkuluje się po zł. 6, natomiast 
różni naiwni płacą za 1 mt. kw. po 
zł. 30 do zł. 35. Nic dziwnego, że przy 
takiej kalkulacji rozkładają spłaty na 
okres półtora do dwóch lat. Dla przy­
kładu nadmienia sie, że kilim w wym. 
2x3 mt. czyli 6 mt. kw. powinien kosz 
tować zł. 35 do zł. 40, natomiast spry­
ciarze ratami biorą za niego zł. 180 do 
zł. 200. Je s t  to szalony wyzysk i co 
najsmutniejsze, że handel owemi kili­
mami znajduje się w rękach jednostek 
zupełnie nam obcych, a nawet wro­
gich

Wskazanem byłoby, aby ci wszyscy, 
torzy kupują te wyroby, poinformowa 

1 f- j  przedlem w tego rodzaju firmach 
solidnych, lub też u osób fachowych, 
ktoreby jch pouczyły, na czem polega 
wartość użytkowa kilimu i z jakiego 
surowca jest wykonany.

. wartości artystycznej kilimu po­
mówimy później.

k w <łjt gm. Kamlenicd-Pol-
u j * .  Sminie Kamienica-Polska Ad­

s' y y ę  wybory wójta. Zgłoszone zo- 
s ** dwie kandydatury: dotychczaso- 
T/f * wójta, p. Antoniego Klara i p-
x Brzozowskiego. W wyniku wybo­

rów wójtem wybrany został p. Józef

Brzozowski. Za nowym wójtem stoi cała 
ludność gminy.

Usiłowanie samobójstwa. Wy
strzałem z rewolweru usiłował wczoraj 
pozbawić się życia 20-letni Bronisław 
Idzikowski (Jasnogórska 12.) Kula tra­
fiła desperata w pierś. Rana, na szczę 
ście, okazała się niegroźną. Idzikowskie 
go przewieziono do szpitala Panny Mar­
ji, gdzie pozostaje na kuracji. Przyczy­
ną samobójczego kroku, wedle twier 
dzenia sąsiadów, ma podobno podłoże 
erotyczne. Idzikowski zamierzał podob­
no ożenić się, czemu sprzeciwiać się 
miała rodzina.

Katastrofa samochodowa. Na
ulicy Olsztyjskiej wydarzyła się onegdaj 
katastrofa samochowa, która na szczę­
ście nie pociągnęła groźniejszych na­
stępstw za sobą.

Samochód ciężarowy z przyczepką 
o wadze 5 200 kg., stanowiący własność 
p. Leonarda Pilca (Aleja 76), a prowa­
dzony przez kierowcę Edwr. Lewandow­
skiego, jechał ulicą Olsztyńską, wioząc 
ładunek ryżu o wadze 15.000 kg. Gdy 
auto znalazło się na moście przy tejże 
ulicy (róg Orlej) załamały się nagle de­
ski na moście wskutek mocno już zuży 
tych dyli mostowych i dużego ciężaru, 
jaki znajdował się na samochodzie!

Piłka nożna.
Brygada — R. K. S. (Radom)

5:2 (1:1).
Bramki dla Brygady uzyskali: Szcze- 

chla 2, Polak, Drożyński i Lach z „kar­
nego” po 1; dla RKS.u: Matjaśkiewicz i 
Mąkosa.

Drużyny do tego spotkania stanęły 
przed sędzią, p. Grajcarem w następu­
jących składach: Brygada — Koćwin,
Głowacki i Lach; Wilczyński, Bie­
lecki i Rusiel; Maciałowicz, Polak, Ha- 
dzik, Drożyński i Szczechla.

RKS. — Kwiatkowski, Grabarczyk i 
Pietrzykowski; Staniszewski, Wichowski 
i Bednarski; Matyjaśkiewicz, Kozieł, Po- 
tkański, Mąkosa i Skowroński.

Rewanżowy mecz o mistrzostwo 
Okręgu przyniósł Brygadzie wysokie 
zwycięstwo, które jednak nie jest rezul­
tatem jej wyższości nad przeciwnikiem, 
ale raczej dziełem przypadku, czy też 
może sędziego. Sądząc z przebiegu 
gry, wynik remisowy najlepiejby odpo­
wiadał.

Pierwsza połowa upływa pod zna­
kiem zdecydowanej przewagi RKS‘u, 
który był we wszystkich linjach znacz­
nie lepszy od Brygady. I gdyby tylko 
atak wykorzystał 50 proc. sytuacyj pro­
szących się o strzał, nie pomógłby Bry­
gadzie jej wspaniały zryw po przerwie. 
20 minuta przynosi prowadzenie RKS'owi, 
a 30 minuta wyrównanie przy czynnej 
pomocy p. Grajcara. Moment podykto­
wania rzutu karnego — z pogwałceniem 
kardynalnych zasad piłki nożnej — był 
przełomowy i wpłynął bezwzględnie na 
wynik tego spotkania.

Tuż po przerwie Brygada zdobywa 
prowadzenie i ujmuje inicjatywę w swo­
je ręce. Załamani psychicznie goście, 
popełniają mnóstwo błędów, które wy­
korzystują napastnicy Brygady i w cią­
gu 15 minut strzelają 3 bramki. W 77 
minucie RKS. uzyskuje bramkę, a w 3 
min. później Szczechla ustala wynik 
dnia na 5;2. Jeszcze 10 minut gry o- 
twartej, mało ciekawej i koniec.

Przechodząc do oceny drużyn, trze­
ba stwierdzić, że RKS do przerwy był 
drużyną wyrównaną bez słabych punk­
tów; górował nad przeciwnikiem star­
tem do piłki, szybkością, precyzją po­
dań; natomiast po przerwie, po grunto­
wnym „remoncie" p. Grajcara, RKS. 
wypadł beznadziejnie.

W drużynie gospodarzy na wysokości 
zadania stanęli: Głowacki, kontuzjowany 
Lach, Rusiel po przerwie, Szczechla i 
Polak, który był bezwględnie najlep­
szym graczem na boisku. Hadzik zapo­
wiada się dobrze, ale brakuje mu j'e 
szcze zgrania z resztą zespołu; żywio­
łowe biegi Maćiałowicza będą wtedy 
cenne, o ile zakończą się oddaniem pre 
cyzyjnej centry, w przeciwnym razie — 
pozostaną bezwartościowe.

Na zakończenia uwaga pod adresem 
Kiel. Ol^S.: na tak ważne zawody powi­
nien być wyznaczony sędzia z terenu 
neutralnego, a zatem z Zagłębia lub 
Krakowa. Na miejscowych arbitrów nie 
możemy liczyć. P. Grajcar nie był sę­
dzią — był natomiast 12-tym graczem 
Brygady, wyposażonym ponadto w roz- 
ległe przywileje.. Takich stosunków to-, 
lerować nie można.
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W ycieczka 3 n iew idom ych na 
Jasna Górą. w poniedziałek, 2 b. m. 
przybywa na Jasną Górę pierwsza piel­
grzymka Zjednoczenia Pracowników Nie 
widomych. Na czele wycieczki stoi ks. 
Ludwik Jarzębski.

Rem ont szkó ł powszechnych i 
przedszko li. Zarząd Miejski przystąpił 
obecnie do rozległej akcji remontu lo­
kali szkół powszechnych i przedszkoli. 
W związku z tem naczelnik wydziału 
oświaty i kultury, inż. R. Wróbel, czło­
nek Rady Pedagogicznej, p. Jastrzębski, 
naczelnik wydziału gospodarczego, inż. 
Werczyński oraz budowniczy p. Pęco- 
nek objeżdżają wszystkie szkoły i przed 
szkoła, celem dokładnego zbadania 
wszystkich braków i potrzeb Jak widać, 
Zarząd Miejski solennie dotrzymuje za­
powiedzi.

Posiedzi 6 m iesięcy na Zaw o- 
dzią Na mocy wyroku sądowego 6 mie 
sięcy posiedzi w więzieniu na Zawodziu 
30-letni Jan Wyskok, który w styczniu 
br. z mieszkania p. Jerzego Turniaka 
skradł nakrycie stołowe. Wyskok ujęty 
został w chwili, gdy łup usiłował spie­
niężyć.

NADESŁANE.
W  ostatnim czasie epinję publiczną za­

niepokoiły notatki w prasie i rozmowy, że w 
rzeźni miejskiej nie jest wszystko w porządku, 
że na miasto wydaje się mięso ze zwierząt  
chorych dotkniętych chorobami zaraźliwemi, 
jak np. gruźlicą, że kierownik rzeźni lekarz 
weter. nie jest w porządku, że toczy się do­
chodzenie przeciwko niemu, później przyszła 
wiadomość, że odszedł - zrezygnował z zajmo­
wanego stanowiska. Pytanie niepokojące nur­
towało w każdym umyśle, dlaczego poszedł, 
dlaczego zrezygnował? Niechcę rzucać oskar­
żeń, dręczy mnie jednak pytanie dlaczego zre­
zygnował z tak odpowiedzialnego stanowiska 
— bo odpowiedź jest jasna człowiek bez w i ­
ny nie ustępuje, tylko trwa na stanowisku w 
myśl zasady "złamać się, a me ugiąć się“. Ro­
dzi się pytanie czy wszystko było w porządku, 
czy ten rdzeń nie był dotknięty, jak mięso wy­
chodzące z rzeźni z g ruź leą  i innemi choro­
bami, czy nie był dotknięty chorobą, chorobą 
straszną, chorobą moralną.

Każdy czyn rodzi następstwa. Lekarz we­
ter. człowiek odpowiedzialny jest momentem 
decydującym w rzeźni — jest wszystkiem jest 
jej duszą, synonimem kierownikiem — straż­
nikiem zdrowia — jest jednostką odpowie­
dzialną za wszzstko co się dzieje w tej rze­
źni, podlegli mu oglądacze, trychinoskopistki, 
to nie zawodowi medycy, to surogat kursów 
1 lub 2 miesięcznych ludzie nieodpowiedzia­
lni, których dziś pociąga się do odpowiedzia­
lności za winy niepopełnione, za które z całą 
surowością odpowiedzialności prawnej powin­
ni odpowiadać odpowiedzialni kierownicy t. 
j. lekarz weterynaryjny.

Łącze wyrazy poważania 
S. CEKIEROWA.

Do akt Nr. Km. 1790 33.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w  Częstocho  
w ie  re w iru  IlT-go J. Kossek, zam ieszkały  
w  Częstochowie p rzy  u licy W aszyngtona  
Nr. 42, t ia  zasadzie art. 602 K.P.C. obw iesz­
cza, że w  dniu 3 l ipca  1934 roku od godz. 9 
odbędzie się licytacja publiczna ruchomo­
ści w  lokalu  L u d w ik a  M ężn ick iego  w  C z ę ­
stochowie p rzy  u licy  N. Panny M a r j i  Nr. 55. 
a m ianowicie : mebli,  m aszyny do pisania, 
ro w e ru ,  ubrań i nakryć  sto łowych których  
część w  I -s z y m  a część w  I I - g im  te rm in ie  
m oże być sprzedana, oszacowanych na łą ­
czną sumę zł. 1147, k tó re  można oglądać  
w  dniu l icytacji w  miejscu sprzedaży,  
w  czasie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 19 cze rw ca  1934 roku .
Kom orn ik :  J ó z e f  K o s s e k .

usuwa
wybiela

ty lko
n

krem „ORLANDO”
Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

LEKARZ-DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. M arji a n n y  (A le ja )  Nr. 10.

Przyjmaje od 9 — 1 i od 3—7 wie­
czorem. V  niedziele i śwlęt a 

od 10—2 po poładnia.

Wszyscy składają swoje oszczędności

w K. K. 0.
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO
Aleja 19 (dom  w łasn y .

bo za złożone w niej wkłady odpowiada powiat Częstochowski (21 gmin 
w ie jsk ich i 2 miasta) ca łym swoim majątk iem i dochodami.

P R O S Z K I

« K O W A L S K I K j  »
S T O S U J E  S i ę  P R Z Y  U P O R C Z Y W YCH

B O L A C H  .
C H O W Y

a  k o n i e c z n i e  ze z n a k i e  
” -S E R C E  W P IE R Ś C IE N IU

B4BBVWA cNCn.* fA » n *(.A »  KO WAL.3 K I,wa« MAwa]

n U D C I / r i A  3 KLASOWEJ KOEDUKACYJNEJ SZKOŁY HAND- 
U Y K k f t U M  LOWEJ POLSKIEJ MACIERZY SZKOLNEJ W RA­

DOMSKU podaje do wiadomości osób zainteresowanych, że 
od dnia 12 czerwca b. r. rozpoczęły  się

Z A P I S Y  kandydatów i kandydatek do klasy l-sze j.
Kandydaci i kandydatki przyjmowani będą do klasy 1-ej BEZ EGZAMINU na podstawie 
świadectwa szkolnego z ukończenia 7 klas szkoły powszechnej lub 3 klas szkoły średniej,  
ogólnokształcącej (gimnazjum.) Do klasy )I-ej i Ill-ej mogą być przyjęci kandydaci, którzy 
ukończyli klasę poprzednią w zakładzie równorzędnym. Do podania należy dołączyć: me­
trykę urodzenia, świadectwo szczepienia ospy, świadectwo szkolne i fotografję, Kurs nau­
ki trzyletni. Młodzież, kończąca Szkołę Handlową, ma wszystkie dotychczas przysługujące 
jej uprawnienia tak do osiągnięcia stanowisk państwowych służby cywilnej, j a k i  uprawnień  
w służbie wojskowej itp., a stosownie do obecnej reorganizacji szkolnictwa, absolwenci 
szkół handlowych mają prawo wstępu do szkół licealnych lub równorzędnych. — Oprócz 
przedmiotów ogólnokształcących wykładane są następujące przedmioty specjalne: księgo­
wość arytmetyka handlowa, geografja gospodarcza, towaroznawstwo, stenografia, korespon­
dencja w jęz. polskim i obcym i pisanie na maszynach. DYREKCJA.

Zgubiono leg ity m a c ję  uczniowską, w y s ta ­
w ioną p rzez  d yre kc ję  P ańs tw ow ego  

G im n a z ju m  im. S łow ackiego  na im ię  S te -  
f au ja  O ls zyńska. _

Zgubiono tym czasową le g ity m a c ję  U b e z -  
piecza ln i  S p o łe c z n e j  JNś 4242579 na im ię  

S z u l im  Rozenberg , O grodow a 6. _________

Zdjęcia z pogrzebu  dyr. Banku w  Kaliszu  
i b zastępcy dyr. Banku w  Częstocho­

w ie  ś. p. Te les fora  B o ru ck ieg o  n ab yw ać  
m ożna w  sk lep ie  d z ie n n ikó w  A le ja  41.

Spraw a O paserstw o. Na wokan­
dzie sądu grodzkiego znalazła sie spra­
wa właściciela mleczarni „Nabia ł , CK. 
Strausa, oskarżonego o paserstwo

T ło  sprawy jest następujące: Przed
kilku miesiącami, jak już donosiliśmy, 
znaleziono w sklepie p Strausa etykie" 
ty f irm y „Społem", skradzione swego 
czasu tej f irm ie . P. Straus nabył wspo­
mniane etykiety jako makulaturę I opa- 
kowywał w nie sprzedawane przez sie­
bie artykuły, nie wiedząc, że etykiety te 
pochodzą z kradzieży.

W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy­
rok, uniewinnia jący oskarżonego.

F r a d o m s k a .
— Z obchodu „Św ięta  M orza” .

Obchód „Święta M orza” wypadł na­
prawdę imponująco, przynosząc po­
szczególnym in ic ja torom  i w ykonaw ­
com zupełne zadowolenie. Pierwszy 
krok do obchodu to wielka propagan­
da wozu-okrętu, na k tórym  znajdowali 
się marynarze. Od czasu do czasu s ły ­
chać by ło  hejnały i hasła oraz senten­
cje, wypowiadane przez załogę wozu- 
okrętu, Cały okręt był bardzo pomysło­
wo obm yś lany i robił wrażenie rzeczy­
wistego.

Następnie w idz im y na wszystkich 
skrzyżowaniach ulic transparenty p ro ­
pagujące siłę i potęgę państwa posia­
dającego własną flo tę wojenną. Odświę­
tna szata miasta wywoływała bardzo 
uroczysty nastrój.

F\ teraz należy złożyć in ic ja torow i i 
wykonawcy powyższej propagandy p. 
dyr. Szenklerowi wyrazy uznania i po­
dziękowania za tą pracę społeczną.

Następny również nader m iły  i sym 
patyczny num er programu to  koncert 
na placu 3 Maja, referat i sygnał ra­
kie towy. Tuta j sekcja propagandowa 
wykazała swą pracę, należy podzięko­
wać prezesowi sekcji p. dyr. Siemień- 
skiemu. Ta pomysłowa audycja koncer- 
towo-odczytowa zgromadziła t łum y  
publiczności, manifestując to w ie lk ie  
święto. Na tem skończyła się czwartko 
wa propaganda.

Następny ciąg był w p iątek rano, 
poczynając od uroczystego nabożeń­
stwa w kościele parafja lnym.

Do połudn ia trwała w dalszym cią 
gu propaganda wozu-okrętu i zbiórka 
uliczna.

Po nabożeństwie z balkonu magis­
trackiego zostało wygłoszone k ró tk ie  
słowo o morzu polskiem przez p. d-ra 
Sobrńńskiego następnie u form ował się 
przy udziale wszystkich stowarzyszeń i 
organizacyj, pochód, k tó ry  podążył do 
parku Świętojańskiego gdzie nastąpiło

po k ró tk iem  przemówieniu p. starosty 
podniesienie bandery.

To zakończyło przedpołudniową u- 
czystość. Po południu odbyła się w 
parku Świętojańskim zabawa ludowa, 
urozmaicona puszczeniem w ianków, 
rakietami, paleniem ogni bengalskich 
i tańcami do których przygrywała or­
kiestra straży pożarnej.

M iły  nastrój zabawowy i w ie lka 
ilość publiczności świadczą o ca łkow i­
tym  powodzeniu.

— Przeoczenie. Sprostowanie, na 
desłane nam brzez dyrektora K. K. O., 
p. Kanclera w związku z obchodem 
Dnia Spółdzielczości, zamieszczone zo­
stało w numerze czwartkowym, wsku­
tek przeoczenia, bez podpisu dyr. Kan­
clera, co niniejszem prostu jemy.

— Pożar zagrody. Wczoraj o g. 
24 we wsi Bartodzieje u kolejarza Sudy 
wybuchł pożar. Spaliła się obora z kro­
wą, ofiar ludzkich nie było.

Wiadomości rid jowe.
50.000 m ło d zieży  na zlocie  

w  Gdyni.
Realizując hasło m obil izac ji m ło d e ­

go pokolenia Polski dla służby na m o­
rzu i dla morza Główny K om ite t  W y ­
konawczy „Św ię ta  Morza “ organizuje 
w dn iu  1 lipca w Gdyni Powszechny 
Z lo t Młodzieży z całej Polski.

W Z locie bierze udział 50 000 u- 
czestników, reprezentujących wszystkie 
organizacje młodzieży: w ie jskie j, ro ­
botniczej, szkolnej, akademickie j, hu f­
ce P. W., stowarzyszenia sportowe itd.

Program uroczystości z lo towych o- 
be jmuje zb iórkę uczestn ików Ziotu o 
godzinie 10 ej na Polanie Redłowskiej. 
Po Mszy Polowej, celebrowanej przez 
Ks. B iskupa Okoniewskiego, kazaniu i 
przemówieniach odbędzie się uroczy­
ste ś lubowanie zgromadzonej m łodz ie ­
ży na w ierność morzu. Ś lubowanie od 
bierze, a następnie przyjm ie wie lką de 
filadę wszystkich uczestników Zlo tu 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej, k tóry 
specjalnie przybędzie w tym  celu na 
uroczystości do Gdyni.

Specjalny reportaż z te j podniosłej 
uroczystości nadany będzie dziś, w 
niedzielę przez Polskie Radjo.

Tydzień rad jo w y  polskiego ro ln ika .
W program ie Polskiego Radja na 

niedzie lę 1 lipca w ramach audycy j 
w ie jskich znajdą słuchacze dwie poga 
danki: o godz. 15-ej wygłoszony zosta­
nie fe l je ton dla młodzieży w ie jsk ie j 
p.t. „W domu i poza d o m em ". T em a­
tem wspomnianego feljetonu, będzie 
sprawa towarzyskiego zachowania się

młodzieży wiejskiej i je j odnoszenia się 
do najbliższych w domu, oraz w s to ­
sunkach z ludźm i poza dom em . Pod­
ciągnięcie zachowania się naszej m ło ­
dzieży w życiu pryw atno-dom ow em  r 
towarzyskiem na pewien poziom, staje 
się konieczne wobec zadań jak ie cze­
kają młodzież wiejską w przyszłości w  
życiu społecznem i gospodarczem Pań 
stwa.

Obowiązk i te dobrze spełniać będą 
ty lko  ci, k tó rzy  w młodości nabędą 
pewnego wyrobienia życiowego, og ła ­
dy towarzyskie j, s łowem ludz ie  ku l tu ­
ralni, k tórych ambicją będzie n ie ty iko  
wykszta łcenie ogólne i zawodowe, a le 
zdobycie tych wszystkich wartości, k tó ­
re cechować w inny w yb itne  jednostk i.  
Sądzić należy, że młodzież wiejska,, 
która tak chętnie garnie się do pracy 
społecznej we własnych organizacjach 
n iewątp liw ie  skorzysta z nadarzającej 
się sposobności nauczenia się czegoś 
dobrego i z zainteresowaniem wysłu­
cha omawianego fe lje tonu .

O godz. 15 25 p. Stanisław Prus- 
W iśniewski, którego „Przegląd rynków 
produktów  ro lnych "  cieszy się w ie lką 
popularnością wśród ro ln ików , om ów i 
bieżącą sytuację na rynkach p roduk­
tów rolnych.

O godz. 15.45 wygłoszona zostanie 
pogadan ia  , ,0  organizacji gospodarstw"- 
Temat ten n ie jednokrotn ie  już po ru ­
szany na łamach czasopism ro ln iczych, 
a w roku ub ieg łym  om aw iany k i lk a  
razy przed m ikro fonem  Polskiego Ra­
dja, wm iarę postępu, jak i daje się o b ­
serwować w gospodarstwach zorgan i­
zowanych, będących pod opieką orga 
nizacyj rolniczych, stale nasuwa c ieka­
we spostrzeżenia, mogące m iec szer­
sze zastosowanie w innych gospodar­
stwach, stąd pogadanki na ten temaL 
p iln ie  są słuchane przez zainteresowa­
nych ro ln ików.

Ponadto tydzień rad jowy przynosi: 
w poniedzia łek i środę: „Skrzynkę
ro ln iczą", we wtorek „W iadom ośc i ro i 
n icze", we czwartek „K ąc ik  dla m ło ­
dzieży w ie jsk ie j" ,  a w piątek transm ito ­
wany będzie z W ilna „Przegląd ro ln i­
czej prasy kra jow e j i zagranicznej".

Nadszedł świeży transport
aromatycznej Herbaty

k w ia to w e j
„O range Pecoe", ceylońskiej 
indyjskie j i chińskiej

dla i ia jw y M ii ie js i j ik  smakoszy
Ceny przystępne od 16 gr. dkg. 

G łó w n y  sk ła d

LEON PIOTROWSKI
„M O K K A  K f fW f l ”

II A leja Nr. 24. Telefon 20-01.

Z C n uS tA tĄ  SKODĘ 
S B R O D A W K I  
USUWA SE Z BÓLU 
■ B E ZO O W R O TN IE

////,, A P .K O W A L S K I"  w a r s z a w a

DO EGZAMINU
DO KLASY PIERWSZEJ Gl MNAZJUM
przygotowuję od lat kilkunastu uczniów 
i rok rocznie otrzymują wyniki bardzo do 
bre, gdyż wszyscy uczniowie zdają. Rów­
nież i w przyszłym roku szkolnym będę 
przygotowywał uczniów do egzaminu. Jloźć 
miejsc ściśle ograniczona. Opłatb niska. 
Zapisy przyjmuję w Państw. Seminarjum 
Męskiem ul. Jasnogórska 64 lub skrzynec-
^ g 0 5 M ichał P iro żyński.

Z Ę B Y , korony, n ostki — w p r a w i*
L E K A R Z - D E W T Y S T *

Unika jc ie  partaczy dentystycynych gdyż  
im nie w olno  dotykać się pacjentów.  

(D z .  Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę w yjaśn. — otrzym ać można w  
księgarniach, w  Adm in is tr .  pisma „Czy­
stość" lub od autora L eka rza -D en tys ty  
M I C H A Ł A  G R E J N IE C A  w  Częstochowie, 

A le ja  N. M. Panny ( I  A le ja )  nr. 10.
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Trzeba sią umieć i dobrze 
opalić.

N a s z e  b a b k i  i p r a b a b k i  c h o w a ł y  s ię  
l ę k l i w ie  w c i e n i u  p a r a s o l k i ,  a b y  ich c e  
r a p o z o s t a ł a  a l a b a s t r o w o - b i a ł a .  M y  w y ­
c i ą g a m y  r a m i o n a  k u  s ł o ń c u ,  w y s t a w i a ­
j ą c  t w a r z  n a  d z i a ł a n i e  d o b r o c z y n n y c h  
p r o m i e n i .  J e s t e ś m y  d u m n e ,  g d y  k t o ś  
n a m  p o w ie :  „ J a k  p a n i  s i ę  ś l i cz n ie  o- 
p a l i l a . . . ” al e. . .

N i e j e d n o k r o t n i e  n i e t y l k o  j e s t e ś m y  
n i e z a d o w o l o n e  z k o l o r u  n a s z e j  s k ó r y ,  
a l e  p o p r o s t u  z r o z p a c z o n e  nią .  N ie  c h c ę  
m ó w i ć  o ty c h  p a n i a c h ,  k t ó r e  o p a l i w s z y  
s i ę  p r z y p o m i n a j ą  r ó ż o w e g o . . .  p r o s i a c z ­
ka ,  lu b  m a j ą  o k r o p n e  p ieg i .  Z w r a c a m  
ty l k o  u w a g ę  n a  o d c i e n i e  o p a l e n i z n y  
sz c z ę ś l i w y c h  k o b i e t  b r o n z o w y c h  i g ł a d ­
k ich.  K a ż d a  z n a s  o d r ó ż n i  o d r a z u  c z e ­
k o l a d o w ą  o p a l e n i z n ę  m o r s k ą  o d  c i e ­
m n i e j s z e j  g ó r sk ie j ,  f l l e  n ie  k a ż d a  w ie  
o t e rn ,  że  i n n e g o  k o lo r u  n a b i e r a  c i a ło,  
g d y  b ę d z i e m y  s i ę  o p a l a ł y  l eżąc,  lu b  
g d y  b ę d z i e m y  w r u c h u .  N a j p i ę k n i e j s z y  
k o lo r  c i a ł a  b ę d z i e  m i a ł a  k o b i e t a  j a d ą ­
c a  łodz ią ;  p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e  o d b i t e  
o d  l ś n i ą c e j  p o w i e r z c h n i  w o d y  s p r a w i ą ,  
ż e  s k ó r a  jej  s t a n i e  s i ę  z ł o c i s to  b r o n z o -  
wa.  Ł a d n y  o d c i e ń  b ę d z i e  p o s i a d a ł a  o- 
p a l e n i z n a  n a b y t a  w  r u c h u .

f \  w ięc ,  jeś l i  c h c e c i e  s i ę  p a n i e  o- 
pa l i ć ,  r ó w n o  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n ,  w i o ­
s ł u jc i e ,  b i e ga jc i e . . .  O d  l e ż e n i a  n a  s ł o ń ­
c u  c i a ło  n a s z e  b ę d z i e  m i a ł o  k o l o r  b ru -  
d n a w o  z i e l o n k a w y ,  a g d y  p o r z u c i c i e  
l e n i w e  „ fa r  n i e n t e ” b e d z i e c i e  p r z y p o ­
m i n a ł y  s t a t u e t k i  z b r o n z u .

Dlaczego nauczyciel wiejski 
staje sią ofiarą gruźlicy.

U ta r ło  s i ę  b ł ę d n e  m n i e m a n i e ,  iż 
n a u c z y c i e l  s z k o ły  p o w s z e c h n e j  s p ę d z a ­
j ą c y  z n a c z n ą  c z ę ś ć  s w e g o  ż y c i a  n a  wsi  
c i e sz y  s i ę  z n a t u r y  r z e c z y  d o s k o n a ł e m  
z d r o w i e m  i s a m o p o c z u c i e m .  R z e c z y ­
w is to ś ć  z a d a j e  t a k i m  z a p a t r y w a n i o m  
k ł a m  w s p o s ó b  n i e  b u d z ą c y  w ą t p l i ­
wości .

„ U w i ę z i o n y ” p r ze z  z n a c z n ą  c z ę ś ć  
d n i a  w źle o ś w i e t l o n e m ,  w a d l i w i e  p r z e  
w i e t r z o n e m  i o p a l o n e m  p o m i e s z c z e n i u  
s z k o l n e m ,  n a u c z y c i e l  s t a j e  s i ę  w k r ó t ­
k i m  s t o s u n k o w o  c z a s i e  o f i a r ą  g r uź l i cy ,  
b ą d ź  t e ż  c h o r o b y  n e r w o w e j .

Z n a k o m i c i e  o p r a c o w a n a  s t a t y s t y k a  
h ig je n i s t y  a n g i e l s k i e g o  J .  Y. H a r t a ,  roz 
c i ą g a j ą c a  s ią  w o k r e s i e  15 lat  n a  bez -  
m ała  20.00U n a u c z y c i e l i  l o n d y ń s k i c h  
szkół  p o c z ą t k o w y c h  w y k a z a ł a ,  że  z o- 
gó lne j  l iczby  z a c h o r o w a ń  z g ó r ą  45  
p roc.  p r z y p a d ł o  n a  g r u ź l i c ę  p ł u c  i k r t a ­
ni ( s t r u n y  g ł o s o w e ) ;  n a  p l a n  d r u g i  w y  
s u n ę ł y  z a b u r z e n i a  n e r w o w e  i p s y ­
c h i cz n e .

P ra w ie  d o  i d e n t y c z n y c h  w n i o s k ó w  
d o c h o d z ą  n a  p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  s t a ­
t y s t y k  S o r r e n t i n i  w e  W ł o s z e c h ,  Pie-  
t r o w  w B u ł g a r jh  ‘ ■ayhurst  w Angl i i ,  
S t e e n o f f  w Szw ec j i .  . o l b r z y m i e j  s t a ­
ty s t y k i  a m e r y k a ń s k i e j  d o k o n a n e j  w r o ­
k u  1909 w y n i k a ,  ze  p r o c e . i t  s u c h o t n i ­
k ó w  w ś r ó d  nauCZfyC' 3 , L ^ a j.e s t  w y ższ y  
niż  w ty c h  n a w e t  z a w o d a c h ,  k t ó r e  u- 
c h o d z ą  za  n a j w i ę c e j  p r z e z  g r u ź l i c ę  z a ­
g r o ż o n e ,  j a k  np.  k a m i e n i a r z e .  S zc z y t
ś m i e r t e l n o ś c i  z g ™ z licy P r z y p a d a  n a
2 5    3 0  rok,  a  więc  na j  z y n n i e j s z y  o-
k r e s  życ ia .  N a d e r  c z ę s t o  s P o t y k
„ S d y nauczycielstwa " ■ d w y « żenle
s t r u n  g ł o s o w y c h  s t a n o w i  r o b ą  z a . 
w o d o w ą .  K w e s t j ą  t ą  p o w i n n o  s ią  z a . 
i n t e r e s o w a ć  u s t a w o d a w s t w o  o c h r o n n e  
k a ż d e g o  c y w i l i z o w a n e g o  p a ń s t w a .

Z e s p o ł y  a n e m i c z n e ,  j a k ie  s p o t y k a -  
m y  z w ła s z c z a  u n a u c z y c i e l < wy  n i k a j ą
n i e t y l k o  z n i e d o s t a t e c z n e g o  p r z e b y Wa.
n i a  n a  ś w i e ż e m  p o w i e t r z u ,  ecz  s ą  t a k ­
że  c z ę s t y m  s k u t k i e m  pr z e w l e k łe g o .  z a ­
t r u w a n i a  s i ę  t l e n k i e m  w ę g l a  ( c z a d u ) ,  
u l . w a l , c y m  s i e  n i e p o s t r z e ż e n i e  z . . .  
d l i w i e  f u n k c j o n u j ą c e g o  p ie ca .

P a ń s t w o  n o w o c z e s n e ,  p o w o ł u j ą c
r z e s z e  n a u c z y c i e l s k i e  d o  p r a c y  o s w .a -
t o w e j ?  s t a n o w i ą c e  r d z e ń  w s z e l k i c h  po-  
c z y n a ń  o g ó l n o - p a ń s t w o w y c h  m e  w y ­
ł ą c z a j ą c  z a g a d n i e ń  o b r o n y  k r a ju ,  p o ­
w i n n o  n a d  t ą  k a t e g o r j ą  p r a c o w n i k ó w

Ukrainiec zabił
sw ego bezrobotnego kolegę i sam się ranił.

Na Po w ązka ch  w W a r s z a w i e  r o z e ­
g r a ł  s ię t a je m nic zy  d ram a t .

Na pus tem  polu, bawiące  s ię  tam 
dzieci  usłyszały w pe wne j  chwil i  dwa 
s t r z a ły  r ew olw erow e,  dochodzące  z z a ­
rośli.

P.  wiadomiono n ie zwłocznie  policję.  
W za roś la ch  pol ic jaue i  zna leź l i  dwóch 
młodych  mężczyzn .  J e d e n  z nich ju ż  
nie  żył  wsk ut ek  r any  pos t rza łowej  skro 
ni, d rugi  na t o m ia s t  ró w n ie ż  ranny  w 
skr oń  dawał  s łabe  oznaki  życia.  Ciężko 
r a n n e g o  przewiez iono  do szp i ta la .  J a k  
wynika  z z e znań  c iężko  ran nego ,  z a ­
s t r z e l i ł  on kolegę ,  a n a s tę p n ie  usi łował 
pope łn ić  samobójs two.

R anny m  j e s t  25- letni  Miki ta  Banko,  
Ukrainiec.

Banko mia ł  ko legę ,  j a k  i on b e z r o ­
b ot nego  i bezdomnego 28 le tn i eg o  E-  
d w ar da  Kopię.  Ciężkie  warunki  m a te r -

jslcie, b r ak  pr a c y  z rodz i ły  —  podobno 
—  u pr zy ja c ió ł  myśl  wspólnego  sam o ­
bójs tw a .  Kopia,  —  j a k  zezna je  B a n k o — 
k t ó r y  n iedawno s t r a c i ł  dziecko,  w k r ó t ­
ce zaś po tem żonę ,  p r z y s t a ł  na  p r o p o ­
zyc ję  ko legi  i za pożyczone  p ien iądz e  
nabył  wódki  i zakąsek ,  poc zem wra z  z 
Ba nki em udał  się w za roś la  za b a r a k a ­
mi na Powązkach .

Po wypiciu wódki  Ba nko dobył r e ­
wolweru  i s t r z e l i ł  do ko leg i ,  k t ó re m u  
w os ta tn ie j  chwil i  zabrak ło  odwagi  do 
popełn ien ia  samobójs twa .  S t r za ł  był  
ś m i e r t e l n y  —  Kopia  padł  bez życ ia  na 
ziemię.  Wów czas  Banko sk ie row a ł  broń  
do s ieb ie .  Ku la  przebiwszy  s k ro ń  u tkwi  
ła w mózgu.  S tan  r a n n e g o  j e s t  bezna  
dziejny.  Władze  ś ledcze  w sp raw ie  kr wa 
wego d r a m a tu  pr o w a d z ą  dalsze doc ho­
dzenie.

Echa 1905 roku.
Byłv bojowiec oskarżony o należenie do carskiej

ochrany.
U b ie g łe g o  roku  p isma „Ż y c ie  Ro bo­

tn iczo"  i „Dz ień  Dobry Ziemi Radom 
sk ie j"  wy chodzące  w Radomiu ,  z am ie sz ­
czały l i s ty  pr ow oka to ró w i konf identów 
z ok re su  walk r ew olu cyj nych .

W je d n e j  z l i s t  wymieniony  był  A- 
dam Walczak ,  obecny  b u c h a l t e r U b e z p i e  
Cialni Spo łeczne j  wr Radomiu.  Autorzy  
zarzuca l i  mu zdradę  sp rawy narodowe]  
w roku 1905, kiedy to W«lczak był  sze 
rogowcem NZR i na leża ł  j  do bojowej 
piątki  Husinowicza był  j ed n o c z e śn i e  bon 
f i den tem oc h ra n y  carsk iej .

Walczak czując się ć o tk ię ty m  i 
chcąc s ię  z re h ab i l i to w ać  sk ie ro wał  sp ra  
wę oa  d r o g ę  sądową  o sk arża jąc  r e d a k ­
to ró w pism S ta u i r ł a w a  W ie czo rka  i F r a ń  
c i szka  Bo b ro w sk ieg o  o zn ies ławienie .

P r o c e s  był  już  k i l ka kr o tn ie  odracza  
ny ze względu  na to,  że Walczak  pod­
j ą ł  s i ę . s p r o w a d z e n i a  d oku m ent ów  z Ro 
sj i .  To mu się  j e d n a k  nie udało i p r o ­

ces  zna lazł  wreszc ie  ep i log  w tu te j s z y m  
sądz ie  okręgow ym .

R ozpr aw a  t r w a ł a  2 dni i wzbudzi ła  
ze względu  na  je j  c h a r a k t e r  i t ło,  n ie ­
bywałe  za in te r e so w an ie .

Sa la  sądowa  wype łn i ona  była  w y ł ą ­
cznie byłymi  więźniami  po l i tycznymi .  
Zeznawal i  byli  cz łonkowie  i bojowcy 
NZR.

Sąd skaza ł  o sk a rż o n y c h  r e d a k t o r ó w  
na  2 ty g o d n ie  a re sz tu ,  na  zapłacenie  po 
100 zł. a r z y w n y  oraz  opu b l i k o w an ie  od 
wołan ia w 8 p i smac h  na własny  kosz t.  
Zdaniem sądu osk arżeni  n ie  p r z e p r o w a ­
dzili  w 100 p ro c e n ta c h  dowodu prawdy,  
że Walczak  był  k o n f id e n te m  i p ro w o k a ­
to re m ,  Obrońcy  adw, F e n i g s t e i n  i adw. 
K a m i o l  zapowiedz iel i  ape lac ję.

Był to j e d e n  z rzadkich  pr oc esó w w 
dz ie jach  s ą do w ni c tw a  polsk iego ,  m a j ą ­
cych  za t ło o k re s  walk r e w ol ucyj nych  
z roku 1905.

Odciski s t w a r d n i e n i a  
s k ó r y   -

u s u w a  r a d y k a l n i e  „RADIOL”
d o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .

p a ń s t w o w y c h  r o z t o c z y ć  s z c z e g ó l n ą  o- 
p i e k ę ,  a ju ż  c o n a j m n i e j  z a p e w n i ć  jej  
b y t  m a t e r j a l n y  t u d z i e ż  w a r u n k i  p r a c y  
p o d  w z g l ę d e m  k u l t u r a l n y m  i h i g j en ic z -  
n y m  n i c  n i e  p o z o s t a w i a j ą c e  d o  ży 
c z e n i a .

Z KRAJU.
Tajem nica śmierci

Kitęhenera.
K o m e n d a n t  po lskiego s t a tk u  t r a n s a ­

t l a n ty c k ie g o  „Kośc i uszko" ,  ka p i t a n  B o r  
kowski ,  udzie l i ł  r e p o r t e r o m  a m e r y k a ń ­
skim w Hali fax c ie kaw yc h szczegółów,  
odnoszących  s ię  do t r a g i c z n e j  śmierc i  
nacze ln ego  dowódcy wo jsk  a ng ie l s k i ch  
w czas ie  wojn y  la rd a  K i t c h e n e r s ,  rzu 
ca jąc nowe świa t ło  n a  zag ad k o w e  do 
dziś dnia okol icznośc i  j ego  zgonu.

J a k  wiadomo,  lo rd  K i t c h e n e r  z a t o ­
ną ł  na  k rą ż o w n ik u  a n g i e l s k i m  „ H a m p ­
sh i r e*  6-go cz e rw ca  1916 roku .  P r z y ­
puszczano ,  że o k r ę t  wo je nny  n a t k n ą ł  
s ię  na minę,  po dłożoną  p rz e z  n iemi ecką  
łódź podwodną .

Otó ż  ka p i ta n  Bo rk ow sk i  oświadcza,  
że od j e d n e g o  z by łych dowódców n i e ­
mieckie j  łodzi  podwodnej  dowiedz iał  Bię 
n a s tę p u ją c y c h  szczegółów:

K r ą ż o w n i k  „ H a m p s h i r e  za to ną ł  nie 
spo wodu  miny,  l ecz w s k u te k  p r z y g o t o ­
wa ne j  p r z e z  szp iegów n iemi eckic h  e k ­
sp lozj i  w e w n ą t r z  okrę tu .  Dwaj  agenc i  
n iemieok ie j  s łuż by  wywiadowczej  mieli  
8iQ p rz e d o s ta ć  pr zy  pomocy f a ł szy wy ch  
Pa sz p o r t ó w  do Szkocji  i t am udało im 
8ią s p r z ą t n ą ć  dwóch m a r y n a r z y ,  wcho­
dz ą c y c h  w sk ład  za łogi  k r ąż ow ni ka .  Na 
8tQpnie za ję l i  ich mie jsce ,  p r z e d o s t a l i  
8’Q na o k r ę t  w o je nny  i własne  swoje  
*ycie sk ł ada j ąc  w of ierze,  podłożyl i  
on t  pod sk ład  amunic j i  k rążownik a ,  
a s tą p i ła  o l brzym ia  e k sp lo z ja  i o k r ę t  

w cifUęu ki lku chwi l  poszedł  na  dno.
Wer sja  ta mo że  s i ę  wydawać  dość  

ni ^prawdopodobna,  po ni e w aż  zachodzi  
Pytanie  w jaki sposó b  ci dwaj szp iedzy  
JJJedoatać s i ę  mo gl i  na pokład „Hamp 
ki l t*3”’ a t embardz ie j  znajdować s i ę  
ceni* ^D' Da j e g o  pokładzie,  bez zwró-  
m t . n  uwagi .  Tem n iemnie j  ka-
niemi '’ rk ° w ski  zaznacza,  że  ów of i cer
niemiecki  Uwa*.. „ nie inny  po­

wód za tonięc ia  k r ą ż o w n i k a  z lo rdem  
K i t c h e n e r e m  za j e d y n i e  a u t e n ty c z n y .

Ze złotej serji oszustw...
E m i g r a n t  z Ka na dy ,  48 - le tn i  Anton* 

Kowalik padł  o f ia rą  f a n t a s t y c z n e g o  o* 
szus tw,  wpad a ją c  w n i ezw y k łą  pu ła pkę ,  
z a s t a w i o n ą  na  n i ego  przez  da le k ie g o  
kuzyn a  j ego ,  K a ro la  B a ra ń s k ie g o .

Kowal ik ,  d o r o b iw s z y  s ię  s p o r e g o  
g r o s z a  w K anadz ie ,  p r z y b y ł  do Polski  
z za m ia re m  za łożenia  ja k i e g o ś  p rze ds ię  
b io r s tw a  h o t e l o w e g o  lub r e s t a u r a c y j ­
nego .  Ba rańs k i  zaś,  s p o tk a w s z y  s ię  z 
ku z y n e m  zaof ia rował  mu swe us ł ug i  w 
w y s zukan iu  odp owied nie go  iokalu.

P o  ki lku dn ia ch  już  po szuki wan ia  
te  dały „ws pania ły  re zu l t a t* .  Kowal ik  
o t r z y m a ł  o f e r t ę  na  o k a z y j n e  kupno 
gmachu. . .  m a g i s t r a t u  w Otwocku pod 
W a rs z a w ą ,  p rz yc zem  w e d łu g  słów B a ­
ra ń s k i e g o  m a g i s t r a t  o twocki  mia ł  p r z e ­
n ieść  s ię  do g m a c h u  k a s y n a  a ra tu s z  
sp r z e d a ć  z l i cy tac j i .

Za  p o ś r e d n i c t w e m  B a r a ń s k i e g o  n a ­
wiązano k o n t a k t  z n ie ja k im  Stachow -  
sk im,  rzeko m o pe łn om ocni k ie m  m a g i ­
s t r a t u  o tw ocki ego  i i n ż y n i e r e m ,  k tó ry  
oszacował  gm ach na  355.000 z ło tych ,  
a n a s t ę p n i e  z j a k i m ś  je g o m o śc ie m ,  
p r z e d s t a w i a j ą c y m  s ię  za b u r m i s t r z a  m. 
Mowocka . W r e z u l t a c i e  dosz ła  do sk u t  
ku t r a n z a k c j a ,  mocą  k t ó r e j  Kowa l ik  
mia ł  nabyć  r a t u s z  za 256 tys .  z ło tych ,  
p ł a tn y c h  go tówką .

B a r a ń s k i  o t r z y m a ł  t e g o ż  dnia  50 
tys .  z ło tych ,  ce lem wys ł an ia  te j  kwoty 
do P. K O. na  r a c h u n e k  m a g i s t r a t u  
o tw ock ie go ,  poczem n a z a j u t r z  mia ło  od 
być  s ię w ka nce la r j i  r e j e n t a  Żabie-  
r z o w s k ie g o  p od pi san ie  a k tu  k u pn a  —  
s p r z e d a ż y  r a tu sz a .  Minę ło  k i lk a  dni 
i pan  Kowal ik  z o r j e n t o w a w s z y  s ię  w

W a j s  Fryzjerzy Damscy
II Aleja 32 w po d w ó rzu .

Piękne i t rwa l e  czesani e .  S p e c j a l i s t a  f a r ­
bowan ia  włosów. Wielo l e tn i a  praktyka w P a ­
ryżu i Londynie.  Trwałe c i emn ien i e  brwi .  

Manicure.
On parle  Franęais.

sy tu ac j i ,  z łożył  zam e ld owan ie  w pro .  
ku ra tu rz e .

Za oszus tami ,  k t ó rz y  zb ie g l i  z całą 
su m ą  50 tys .  z ło tych,  za r z ą d zo n o  po­
szukiwania .

ZE ŚWIATA.
Germanizowanie nazw 

polsKich
na Śląsku Opolskim.

J a k  donosi  p r a sa  n i e m ’ecka  ze Ś l ą ­
ska,  na wniosek  „Bund D e u t s c h e r  O- 
s ten*  dwie g m in y  ś ląsk ie  po s ta now i ły  
zmienić  nazw ę polską  na  n iemiecką .  A 
mia now ic ie  nazw ę  „ Ja szyna*  na  „Schen  
wald* oraz  „ J a s t r z y g o w i c e "  na  „Har-  
wigswa ld" .

Wiadomość powyższa  s twierdza ,  że 
t e n d e n c j e  g e r m a n i z a c y j n e  na  Śląsku 
Opolsk im odżyły  nanowo. Mimo, iż k an ­
c le rz  H i t l e r  w przem ówi en iu  z 17 maja  
1933 r.  s tw ie rd z a ł  np. że po j ęc ie  g e r ­
manizac j i  obce j e s t  d z i s ie j s zemu  p a ń ­
s twu n i em ie cki em u .  J e s t e ś m y  znowu 
świadkami  s y s t e m a t y c z n e j  i n i e p r z e r ­
wanej  akcji  g e r m a n i z a c y j n e j ,  p r z e p r o  
wadz ane j  p r z e d e w s z y s tk i e m  na  te r e n a c h  
po s iada jących  a u t o c h t o n n ą  ludnoś ć  pol ­
ską .

Polacy w Kanadzie
pragną jakna jw ięce j polskich 

książek.
Bardzo  poc iesza jąca  wieść  n a d c h o ­

dzi z Kanady ,  że żywioł  polski  t am 
n ie  upada , a o r g a n iz u je  s ię  pr acując  
dla p o d t r z y m a n ia  polskości .

Oto w W in n ip e g u  w o s t a t n i c h  dniach 
odbył  s ię  se jm S t o w a r z y s z e n ia  P o l a ­
ków, w k t ó r y c h  wzięło udz ia ł  p r ze sz ło  
100 de le ga tó w .  Na z jeźdz i e  z a t w i e r d z o ­
no z e n tu z ja z m em  s t a t u t  p rz ewid uj ący  
ro z s z e rz en ie  dz ia ła lnośc i S t o w a r z y s z e ­
nia P ol aków  na  całą  K a n a d ę  oraz  za ło ­
żenia  kasy zapom óg  po śm ie r tnych .

Na orędz i e  ro z e s ł a n e  przez  zarząd  
de le ga c i  ze w s z y s tk ic h  s t r o n ,  z zach o ­
du, wschodu,  po łudnia  i północy z osad 
pobl i sk ich  i se tk i  mi l  odleg łych ś p i e ­
szyli ,  aby wziąć udz iał  w n a rad ach  nad 
ży w o tn em i  sp ra wa mi  w sp ól nego  dobr a  
wszys tk ich!

S t o w a r z y s z e n ie  pos i ada  s z e r e g  szkó­
łek po lskich po kolonjach  i dużo bibljo 
tek,  co dowodzi ,  że umi łowanie  czyta* 
n ia  po polsku  nie zami era  w Kanadzie ,  
mimo, że e m ig rac ja  j e s t  t am u t r u d n i o ­
na taksame ,  jak i w S ta n a c h  Zjednoczo  
nych.

W ciężk ich i t r u d n y c h  w aru nkach  
by to wa n ia  na  k a n a d y j s k i e j  z iemi ,  P o ­
lacy nie zg inę l i  w o tc czeny i  obcern, 
c zę s t o  wrogiem,  a le  zachowal i  swoją  
ku l tu rę ,  j ę z y k  i t r a d y c ję .  Dorobek  w y ­
chodźców t a m t e j s z y c h ,  u j aw nia j ący  s ię  
w kośc iołach i para f jacb  polsk ich,  w 
polsk ich  d( mach i szkołach  j e s t  wielki .

Z apo t r z e b o w an ie  książek  przez  P o ­
laków j e s t  w Kanadz ie  o lbrzymie ,  j ak  
s t w ie rd z a  s t o w arz y szen ie .  P o  książki  
p i szą  Po lacy  z całej  Kanady,  z nad 
b rz e g ó w  Al an ty k u  i Pacyf iku .  Nie po- 
podobna  j e s t  w szys tk ich  żądań za sp o ­
koić.

W  o k re s i e  d ep re s j i ,  k tó r a  gnębi  i 
Kana dę  ta k ie  j a s n e  wiadomości  o Po- 
lonj i  są  pra wdziwą  poc iechą  dla k a ż d e ­
go,  k to pa t r zy  z n ie poko je m  w przy 
szłość.

Dlaczego palimy?
Dwaj uczeni  am e ry k a ń sc y  odkryl i  

„d l aczeg o  ludz ie  odczuwa ją  p r z y j e m ­
ność  podczas pa len ia  t y t o n i u ” .

Otóż według  ich badań d l a t e g o  od­
czuwamy p r z y je m n o ś ć  podczas  pa len ia  
cygar ,  fa jek,  czy pa pierosów ,  że uiko- 
tynh,  j a k ą  wdycham y  z dym em,  pow ię ­
ksza  i l cść  cukru  w nasze j  k rwi.  Niko­
t y n a  w ty t o n i u  dz ia ła na  a d r e n a l i n ę ,  
z n a j d u j ą c ą  się w gr u czo ła ch  zwanych  
nadn e rczem ! ,  i powodu je  wy dz ie lan ie  
s ię  w ię ce j  a d rea l i ny  w nasz  o rg an izm.  
W t e d y  też  g lu koza ,  z n a j d u j ą c a  s ię  w 
w ą t r o b i e  i w mu sk u ła cb ,  z a m ie n ia  się 
w cuk ie r ,  k o n c e n t r a c j a  cuk ru  w krwi  
s ię  zwiększa  i... robi  nam s i ę  s łodko,  
p r z y j e m n i e ,  błogo.

N ie ty lk o  po pa le n iu ,  czy podczas  
pa le n ia  s t an  ten  pr zy ch o d z i .  To samo 
dz ie je s ię po każdem obf i t szem j e d z e ­
niu,  k iedy p r z y p ł y w  wię ksz e j  i lości  c u ­
kru do o r g a n i z m u  us uw a z m ęczen ie  i 
i r y t ac je  p o w s t a j ą c ą  wtedy ,  gdy c u k ie r  
w krwi  j e s t  na w y cze rp an iu ,  to j e s t  
wtedy ,  gdy j e s t e ś m y  głodni .  Tem się
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Ratujcie w ło sy
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W. Paździersk iego .
usuwa łupież, zapobie

P ięk n ość  nadają
wyroby mag. W. P aźd z iersk iego

Krem „HALINA" M  1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerw one piamy

Krem „HALINA" M  2
idealnie  pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

Do nabycia  w ApteKach i D rogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA“  Bydpstcz.

„Mag“ Na 1
„M ag" N° 2 stopniowo s i w i z n ą

RADJO.
W A W A R S Z A  1 l ipca

8.30 P ie ś ń  „Kiedy r a n n e  w sta ją  zo rze"  
8,35 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  8,53 Gimnastyka.  
8,53 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  9,05 D z ie n n ik  p o ­
ranny 9,10 P ły ty  g ram ofo n .  9,20 C hw ilka  
pań dom u. 9 25 P ły t y  g r a m o fo n o w e .  9,55 
P ro gra m  na d z ie ń  bieżąc,y. 10,05 T ra n sm isja  
n a b o ż e ń s t w a  z Gdyni.  11,57 S y g n a ł  czasu .
12.00 H e jn a ł  z  Krakowa. 12,05 Kom un, m e -  
t eo ro l .  12.10 P o r a n e k  m u z y c z n y  z e  studja .
12.50 T ran sm isja  z Gdyni. 13.00 F e lje to n  
13,10 Muzyka lek k a . 13.45 „Dar P o m o r z a . .
14.00 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  15,00 F e lje to n .
15.15 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  15,25 P r z e g lą d  
ry n k ó w  i p r o d u k tó w  ro ln y ch ,  15.45 P o g a ­
danka ro ln icza .  16 00 P o lsk a  muz. lu d o w a .
17.00 P r z e g lą d  tea tra ln y .  17,10 K on cert  m u ­
zyki p o lsk ie j .  18.00 F r a g m en t  te a tra ln y .
18.15 R ec ita l  fo r tep ia n o w y ,  18.45 „H um anizm  
c z y  tec h n ik a 11 19.00 R o zm aitośc i.  19,10 P r o ­
gra m  na d z ień  n a stęp ny . 19.15 Muzyka l e k ­
ka. 2'J.OC Myśli w y b r a n e  20,02 F e lje to n  
aktualny. 20.12 K o n cer t  m u zy k i lekk iej .
20.50 D z ien n ik  w ie c z .  21,00 T ran sm isja  z 
Gdyni. 21.02 Na w e s o ł e j  lw o w s k ie j  fali.  
21.45 S k r zy n k a  p o c z to w a  tech n .  22.00 T ran  
sm isja  z Gdyni. 22.15 W ia d om ośc i  s p o r t o w e .  
22.30 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  23.00 W ia d o m .  
m e teo r ,  dla kom un, lo tn iczej .  23.03 P ły ty  
g r a m o fo n o w e .

K A T O W IC E  1 Hpca
8.30 A u d ycja  p o ran n a  z W a r s z a w y .  9.55 

P ro gra m  na d z ień  b ież ą c y .  10.00 T ra n sm i­
sja z C dyni.  11.57 S y g n a ł  czasu .  12,05 Tran

W A R SZ A W A  I l ipca
6.30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze" .  

6.35 p ły t y  g r a m o fo n o w e .  6.40 Gimnastyka.  
6.55 P ły ty  gram ofon. 7.65 D z ień ,  p oranny.
7.10 P ły ty  gram ofon. 7.20 C hwilka p ad  d e ­
m u. 7.25 Program  na dz. b ież .  7.30 R o z m a i­
to ś c i .  l l , i 7 S y g n a ł  czasu .  12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.05 Codz. p rzeg l.  prasy  p o lsk ie j .
12.10 Polska  m uz. sy m f.  13.00 D z ie ń ,  p o łu d ­
n io w y .  13.05 K o n cer t  z e s p o ł u  s a lo n o w e g o .
14.00 W ia d o m o śc i  o ek sp o r c ie  p o lsk im .  
14.05 W ia d o m o śc i  g o sp od .  16.00 R ecita l  śp ie  
w a cz y .  16 20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .  17.00 Pro­
g ram  dla  d z iec i .  17.15 K o n ce r t  z e  L w o w a .
18.00 „O b o zy  w y p o c z y n k o w e  dla kob iet" .  
18.15 Muzyka tan e czn a .  18.45 P o gad an k a .  
18.53 „Ż yc ie  kultur, i a r ty s t .  stolicy". 19.00 
R o zm a ito śc i .  19.10 P r o g r a m  na d z ie ń  n a ­
s tę p n y .  19.15 A u d ycja  żo łn ier sk a .  19 .40Płyty  
g ia m o f o n o w e .  19.50 W ia d om ośc i  s p o r t o w e .
20.00 „Myśli w y b rane" . 20.02 „ D z ie ln i  k ie r o ­
w nicy" . 20.12 K o n c er tp o p u la rn y .  20.50 D z ie ń  
inik w ie c z .  21.00 T ra n sm isja  z  G dyni 21.02 
S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln icza .  21.12 Koncert.
22.10 F e l je to n  l i terack i .  22.25 M uzyka t a n e ­
czna. 23.05 W ia d o m o śc i  m e te o r o l .  dla k o ­
munik. lo tn ic z e j  i k om un ik at p o l ic y jn y .

KATOW ICE 1 l ipca  
6.50 A u d ycja  p o rann a  z W a r s z a w y  7 25 

P rogram  na d z ień  bieżący. 7.30 W iad om .  
b ieżące . 11.57 S y g n a ł  czasu .  12.03 T r a n sm i­
sja z W arszaw y. 14.15 G iełda  zb o ż o w a  i t o ­
w a r .  w  K atow icach. 16.00 R e c i ta l  z W a r ­
sza w y .  16.20 K oncert  p o p u la rn y .  17.00 Tran  
sm isja  z W a r s z a w y .  18.55 R ozm aitośc i .  19.00 
„ N a jd o s to jn ie jsz y  m onarcha Polski". 19.15 
T ra n sm isja  z W arszaw y. 19.40 P r o g ra m  na  
d z ień  n astęp n y .  19.55 W ia d o m o śc i  sp o r to w e
20.00 T r an sm isja  z W a r s z a w y .  21.02 P orad y  
radjot .  20.12 T ransm isja  z W a r s z a w y .

Karaluchy, pluskw y
i inne robactwo gruntownie tępi

#** ‘„Morant”
Żadać w aptekach i składach aptecznych.

I :

Zark i-B lok  p r z y s ta n e k  m ię d z y  P orajem  a 
M y sz k o w em  le tn isk o  w illa  „Zofjówka"  

pensjonat dla d z iec i  i m ło d z ie ż y .  O pieka  
tr osk liw a ,  kuchnia  z d row a .  Informacji u d z ie  
la szkoła , S ta sz ica  10, te le f .  16-12.

t e ż  d a j e  t ł u m a c z y ć  f a k t ,  d l a c z e g o  w i e ­
lu p a l a c z y  l u b  „ p r z e ż u w a j ą c y c h ” , p a l ą  
lub  ż u j ą  t y t o ń  w t e d y ,  k i e d y  s ą  g ł o d n i .  
N i k o t y n a  u s u w a  c h w i l o w o  g ł ó d  i z m ę ­
c z e n i e .

W Niemczech nawet
i psy muszą być niemiecHie.
W  N i e m c z e c h  d o c h o d z ą  do c o r a z  

b a r d z i e j  a b s u r d a l n y c h  r e z u l t a t ó w ,  j e ż e l i  
c h o d z i  o p r z e s t r z e g a n i e  t e o r j i  r a s i z m u .

O s t a t n i o  m i n i s t e r  r o l n i c t w a  n a k a z a ł  
p o s z u k i w a n i e  „ p s a  c z y s t o  n i e m i e c k i e g o  
p o c h o d z e n i a ” . P o  m i e s i ą c a c h  p i l n e j  p r a  
cy  k o m is ja ,  w y z n a c z o n a  d l a  t y c h  c e ­
lów,  o ś w i a d c z y ł a ,  że  p s e m  c z y s t o  n i e ­
m i e c k i m  j e s t  d o g  o r a z  f o k s t e r j e r i e r  0 - 
s t r o w ł o s y .  R e s z t a ,  t o  „ k u n d l e * .

B i e d n e ,  s m u k ł e  c h a r t y ,  w s p a n i a ł e  
w i lk i ,  b u ld o g i ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  c h e ł ­
p i ł y  s i ę  s w ą  r a s ą ,  b ę d ą  t e r a z  w p o g a r ­
d z i e  w k r a i n i e  H i t l e r a ;  n ic  s ą  c z y s t e g o  
p o c h o d z e n i a . . .  n i e m i e c k i e g o .

Przedstawienia cyrKowe
w szpitalach amerykańsKich.

W  A m e r y c e  r o z p o w s z e c h n i a  s i ę  co ­
r a z  b a r d z i e j  t e o r j a  n i e k t ó r y c h  l e k a r z y ,  
iż  l u d z ie  ś m i e j ą c y  s i ę  p r ę d z e j  d o c h o ­
d z ą  do z d r o w ia ,  a n i ż e l i  p r z e b y w a j ą c y  
w p o n u r e m  u s p o s o b i e n i u .  O tó ż  p o s t a n o  
w io n o  w n i e k t ó r y c h  s z p i t a l a c h  z j e d n e j  
s t r o n y  u p r z y j e m n i ć  c z a s  c h o r y m ,  z d ru  
g i e j  zaś ,  z a s t o s o w a ć  t ę  p r o p a g o w a n ą  
t e o r j ę  w p r a k t y c e ,  w o b e c  cz eg o  s ą  t a m  
a n g a ż o w a n i  s p e c j a l n i  k lo w ni  c y r k o w i ,  
a b y  c h o r y m ,  g i o m a d z o n y m  na  o t w a r t e j  
p r z e s t r z e n i ,  z a r ó w n o  r e k o n w a l e s c e n ­
to m ,  m o g ą c y m  j u ż  c h o d z i ć  o w ł a s n y c h

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„RENOM A"

w I. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych.  
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe,  

weksle I t. p.
SPRZEDRJE: bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

A. K.  G R E E N .  12)

P O W I E Ś Ć

—  T a k ,  w s k a z a ł e m  j ą  p a n u  G r y c e  
d e t e k t y w o w i  i m o im  dw om  k o l e g o m . M ó ­
w i ł e m  o n i m  r ó w n i e ż  z p a n e m  H o w a r ­
d e m  Y a n  B u r n a m e m ,  s y n e m  w ł a ś c i c i e l a  
p a ł a c u ,  w k t ó r y m  z n a l e z i o n o  t r u p a .

P o r a ź  p i e r w s z y  w c z a s i e  ś l e d z t w a  
w y m i e n i o n o  to  i m i ę  i n a z w i s k o .

—  A d l a c z e g o  m ó w i ł  p a n  o t e m  
p r ę d z e j  z p a n e m  H o w a r d e m  V a n  B u r -  
n a m e m ,  n iż  z i n n y m i ?

—  P o n i e w a ż  p r o s i ł  m n i e  o to  pan  
G r y c e .  R o d z i n a  i p an  H o w a r d  V a n B u r -  
n a m  w y r a z i l i  o b a w ę ,  że  o f i a r a  m o ż e  być 
ż o n ą  p a n a  H o w a r d a ,  k t ó r a  op u śc i ł a  
s w ó j  do m .

—  1 j a k i  b y ł  w y n ik ?  Czy pan H o ­
w a r d  p o z n a ł  b l i z n ę ,  j a k o  b l i z n ę  sw o j e j  
żo n y ?

—  O w s z e m ,  o ś w ia d c z y ł ,  że  pa n i  Ho 
w a r d  m i a ł a  t e g o  r o d z a j u  b l i z n ę ,  a l e  
n i e  c h c ia ł  p r z y p u s z c z a ć ,  a b y  z m a r ł a  
b y ł a  j e g o  żo ną .

—  C z y  z b a d a ł  b l i z n ę ?
—  Nie,  n i e  c h c i a ł  n a  n i ą  p a t r z e ć .
—  Czy  p r o s i ł  g o  pan  o t o ?
—  T a k ,  aJe n i e  z d r a d z i ł  w t y m  k i e ­

r u n k u  ż a d n e j  c i e k a w o ś c i .
—  D o k t o r z e  —  r z e k ł  s ę d z i a  —  czy 

z a u w a ż y ł  pan ,  j a k i  k o l o r  w ło só w  m i a ł a  
t a  k o b i e t a ? .

—  K o l o r  j a s n e j  s z a t y n k i .
—  I o d c i ą ł  p an  k o s m y k ?  C z y  m o ż e  

n a m  p an  p o k a z a ć ?
—  T a k .  Z a  p o r a d ą  p a n a  G r y c e a  o d ­

c i ą ł e m  d w a  k o s m y k i .  J e d e n  d a ł em  j e m u ,  
a  o to  d r u g i .

L e k a r z  p o d a ł  s ę d z i e m u  i w  oc zac h

s i ł a c h ,  j a k  c h o r y m ,  z n a j d u j ą c y m  s i ę  w 
fo te l a c h ,  czy  n a w e t  w  ł ó ż k a c h ,  d o s t a r ­
cza l i  w p r z e c i ą g u  p a r u  g o d z i n  p o b u ­
d z a j ą c y c h  do ś m i e c h u  r o z r y w e k  i w 
t e n  ap os ób  u s u w a l i  m e l a n c h o l j ę ,  bó l ,  a 
n a w e t  w s z e l k ą  c h o r o b ę  l i c z n y c h  p a ­
c j e n t ó w  s z p i t a l n y c h .

Pociąg ze srebra.
M a h a r a d ż a  G w a l j o r u ,  j e d e n  z n a j b o ­

g a t s z y c h  l u d z i  n a  ś w ie c ie ,  k a z a ł  w y ­
k o n a ć  d la  s i e b i e  w L o n d y n i e  n i e z w y k ł e  
c u d o  t e c h n i k i .  J e s t  to  p o c i ą g ,  s k ł a d a ­
j ą c y  s i ę  z l o k o m o t y w y  i w a g o n ó w ,  w y ­
k o n a n y c h  c a łk o w ic ie  ze  s r e b r a .  W a g o ­
n y  s ą  to  p l a t w o r m y ,  n a  k t ó r y c h  z n a j ­
d u j ą  s i ę  p ó łm i s k i  z d a n i a m i  i b u t e l k ' .  
L o k o m o t y w a  p o r u s z a n a  j e s t  m o t o r k i e m  
e l e k t r y c z n y m .  P o c i ą g  b i e g n i e  po s z y ­
nac h ,  u s t a w i o n y c h  n a  s t o l e  i w y k o n a ­
n y c h  t a k  s a m o ,  j a k  p oc ią g ,  ze  s r e b r a .  
S ł u ż b a  j e s t  z b y t e c z n a .  G d y  m a h a r a d ż a  
lub  g o ś ć  j e g o  p r a g n i e  o t r z y m a ć  j a k ą ś  
p o t i a w ę ,  n a c i s k a  g u z i k  i p o c i ą g  w j e ż ­
dża ;  za  n a c i ś n i ę c i e m  p o w t ó r n e m  g u z i k a  
p o c i ą g  s t a j e  i m a h a r a d ż a  w y b i e r a  s o b i e  
ż ą d a n e  d a n i e .  Z a b a w k a  t a  k o s z t o w a ł a  
p o d o b n o  m a h a r a d ż ę  o g r o m n ą  s u m ę ,  a l e  
s k a r b  j e g o  m o ż e  s o b i e  p o z w o l i ć  t a  t a ­
k i  w y d a t e k .

c a ł e g o  s ą d u ,  u r z ę d n i k  p r z y w i ą z a ł  do 
n ie g o  w s t ą ż e c z k ę  i n a l e p i ł  n a  n ie j  e t y  
k i e t ę .

P o  t e j  c z y n n o ś c i  j e d y n e m  m o j e m  
p r a g n i e n i e m  b y ł a  c h ę ć  d o w i e d z e n i a  s ię ,  
cz y  są d  d o j d z i e  p ó ź n i e j  do  u s t a l e n i a  
m o m e n t u ,  w k t ó r y m  s z a f k a  u p ad ła ,  p o ­
s ł u g u j ą c  s i ę  i n f o r m a c j ą ,  d o s t a r c z o n ą  
p r z e z  z e g a r .

W A Ż N E  Ś W I A D E C T W O .

S p o s t r z e g ł a m  w k r ó t c e ,  ż e  n ie ,  po 
n i e w a ź  p i e r w s z e  s ł o w a ,  k t ó r e  u s ł y s z a ­
ł a m ,  by ły :

—  Z a w o ł a ć  m i s a  A m e l j ę  B u t t e r -  
w o r t h .

P o n i e w a ż  p r z e s ł u c h a n i e  m o j e  by ło  
p o w t ó r z e n i e m  z n a n y c h  i o p o w i e d z i a ­
n y c h  p r z e z e m n i e  f a k t ó w ,  n ie  b ę d ę  i ch  
j e s z c z e  r a z  p o w t a r z a ć .

—  J e d n a  r z e c z  t y l k o  m o ż e  z a i n t e ­
r e s o w a ć .

Z a p y t u j ą c  m n i e  o z e w n ę t r z n y  w y ­
g lą d  p a r y ,  k t ó r ą  w id z i a ła m  w c h o d z ą c ą  
do p a ł a c u  V a n  B u r n a m ó w ,  s ę d z i a  n a l e ­
g a ł ,  a b y m  m u  p o w i e d z i a ł a ,  czy  c h ó d  
m ł o d e j  k o b i e t y  w y d a w a ł  mi  s i ę  l e k k i  
czy z d r a d z a ł  p e w n e  w a h a n i e  s i ę .

O d p a r ł a m :
—  A b s o l u t n i e  ż a d n e g o .  J e j z a c h o w a -  

u ie  s i ę  było b a r d z o  s w o b o d n e .
—  A m ę ż c z y z n y ?
—  B a r d z i e j  s z t u c z n e .  A l e  to  n i e m a  

z n a c z e n i a :  m ó g ł  b y ć  s t a r s z y .
—  C z y  o d n i o s ł a  p a n i  pod  ty m  w z g l ę ­

de m j a k i e ś  w r a ż e n i e ?
— W y d a w a ł  mi  s i ę  c z ł o w i e k i e m  

m ł o d y m .
—  A j a k i e g o  w z r o s t u ?
—  Ś r e d n i e g o ,  e l e g a n c k i  i d o b r z e  

u ł oż o n y .  Mia ł  r u c h y  d ż e n t e l m e n a .  J e ­
s t e m  t e g o  b e z w a r u n k o w o  p e w n a .

—  Cz y  p o z n a ł a b y  g o  pa n i ,  g d y b y  
g o  p a n i  z o b a c z y ł a ?

W a h a ł a m  s i ę  p r z e z  c h w i l ę .
C a ła  s a l a  c z e k a ł a  m o j e j  o d p o w i e d z i

wmtmMmaammr* mmmmuan* wmammmaamimmmmmammmmmmm

z g o r ą c z k o w ą  n i e c i e r p l i w o ś c i ą ,
—  P r z e z  c h w i l ę  z d a w a ł o  mi  s i ę  —  

o d p o w i e d z i a ł a m  —  p o z n a ł a b y m  t e g o  
c z ło w ie k a ,  g d y b y m  g o  p o z n a ł a  w ty c h  
s a m y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  t o  w noc  z b r o ­
dni .  A le  p ó ź n i e j  s p o s t r z e g ł a m ,  że  n ie  
p o t r a f i ł a b y m  z a uf ać  m o j e j  p am ię c i .

—  To  s z k o d a  —  z a u w a ż y ł  s ę d z i a  —  
że pan i  n i e  w id z i a ł a  w y r a ź n i e j .  A t e r a z  
n i e c h  mi  p a n i  o p ow ie ,  w j a k i  s p o s ó b  
o so b y  t e  w e s z ł y  do pa łacu .

P o w i e d z i a ł a m ,  że  m ę ż c z y z n a  u ż y w a ł  
k lu c za .

M ó w i ł a m  o t e m ,  j a k i  cz as  p r z e b y w a ł  
w p a ł ac u  i o j e g o  w y g l ą d z i e ,  g d y  go  
o p u s z c z a ł .

O p o w i e d z i a ł a m  w k o ń c u  o m o j e j  in ­
t e r w e n c j i  u a g e n t a  p o l i c j i  i p o p a r ł a m  
o ś w i a d c z e n i a  a g e n t a  w s p r a w i e  o k o l i c z ­
nośc i ,  w j a k i c h  t r u p a  z n a l e z i o n o .

Na  t e m  s k o ń c z y ł o  s i ę  m o j e  p r z e s ł u ­
c h a n i e .  N ie  z a d a n o  mi  j u ż  ż a d n e g o  p y ­
t a n i a  w s p r a w i e  p o d e j r z e ń ,  j a k i e  m i a ­
ł a m  w s t o s u n k u  do g o s p o d y n i ,  an i  n i e  
z a j m o w a n o  s i ę  o d k r y c i a m i  j a k i e  p o c z y ­
n i ł a m  w s p ó ln ie  z p a n e m  G r y c e .

Ku  m o j e m u  w i e l k i e m u  z d z i w i e n i u  
n a s t ę p n y m  ś w i a d k i e m  by ł  p a n  G ry c e .

N i e s t e t y !  to  i n t e r e s u j ą c e  p r z e s ł u ­
c h a n i e  p o z b a w i o n e  by ło  d o k ła d n o ś c i .

S ę d z i a  o g r a n i c z y ł  s i ę  do  z a d a n i a  mu  
k i l k u  p y t a ń  w s p r a w i e  o d n a l e z i e n i a  
s z p i l k i  do k a p e l u s z a  w k o m in  u s a l o n u  
V a n  B u r m a n ó w .

Ś w i a d e k  n i e  w s p o m n i a ł  o po m oc y ,  
j a k i e j  m u  u d z i e l i ł a m  p r z y  t e j  s p o s o b ­
nośc i .

K o n i e c  z n a l e z i o n y  w k o m i n k u  i k o ­
n i e c  w y j ę t y  z g ł o w y  o f i a r y  z n a l a z ł y  
s i ę  r a z e m  w r ę k a c h  s ę d z i ó w  i ba w i ł  
m n i e  w i d o k  k a ż d e g o  z s ę d z ió w ,  p r ó ­
b u j ą c e g o  d o p a s o w a ć  oba  k o ń c e  s z p i l e k .

P o k a z a n o  n a s t ę p n i e  k a p e l u s z  f u t r z a ­
ny ,  z n a l e z i o n y  pod  t r u p e m  i b a d a n o  j e ­
d y n ą  d z i u r k ę ,  p o w s t a ł ą  od p r z e k ł ó c i a  
s z p i l k ą  t e g o  s a m e g o  r o d z a j n .

s m is j a  z  W a r s z .  12.10 T r a n sm is ja  z  Gdyni
13.00 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .  14,00 K o n ­
c e r t  p o p u larn y .  14.30 T r a n sm is ja  z Gdyni
15.00 „Zadanie  n a s z e g o  żyCia“. 15,35 Od. 
czy t .  16,00 Muzyka lu d o w a .  17.00 W ia d o m .  
b ie ż ą c e .  17.10 T r a n sm is ja  z W a r s z a w y .
19.00 R o zm a ito śc i .  19.10 P r o g r a m  na d z ień  
nast. 19,15 Tr. z W a r s z a w y ,  Gdyni i L w o ­
wa. 21,45 W ia d o m . sp o r to w e .

Z a p y t y w a n o  p a u a  G r y c e ,  czy n ie  
z n a l a / ł  j a k i e j ś  i n n e j  s z p i l k i  n a  pod ło  
dz e  p ok o ju .

O d p o w i e d z i a ł ,  że  n ie .
U t w i e r d z i ł o  s i ę  w ię c  w p r z e k o n a n i u  

w s z y s t k i c h  s ę d z ió w  m n i e m a n i e ,  że  m ł o ­
da  k o b i e t a  z o s t a ł a  z a b i t a  sz p i l k ą ,  w y ­
j ę t ą  z j e j  w ł a s n e g o  k a p e l u s z a .

Ś l e d z t w o  p r z y b r a ł o  w k r ó t c e  i n n y  
c h a r a k t e r .

P r z y w o ł a n o  m i s s  F e r g u s s o n .
W i ę k s z o ś ć  z n a s  n ie  z n a ł a  n ik o go  

t e g o  i m i e n i a  i w i d o k  j e j  t w a r z y ,  k i e o y  
w s t a ła ,  o b u d z i ł  c i e k a w o ś ć  w s z y s t k i c h .

B y ł a  to  n a j b r z y d s z a  t w a r z ,  j a k ą  s o ­
b ie  m o ż n a  w y o b r a z i ć ,  n i e  p o z b a w i o n a  
j e d n a k  i n t e l i g e n c j i  i d o br oc i .

—  J a k  s i ę  p an i  n a z y w a , j a k i  j e s t  p a ­
n i  a d r e s ?  —  z a p y t a ł  s ę d z ia .

—  N a z y w a m  s i ę  Z u z a n n a  F e r g u s s o n  
i m i e s z k a m  w H a d d a m ,  w C o n n e c t i c u t ,  
—  b r z m i a ł a  o d p o w i e d ź ,  w y p o w i e d z i a n a  
g ł o s e m  s ł o d k i m  i t a k  h a r m o n i j n y m ,  że  
w s z y s c y  by l i  t e m  z d u m i e n i .

—  C z y  p a n i  u t r z y m u j e  p e n s j o n a -  
r j u s z y ?

—  T a k ,  o i le  d o m  p o z w a l a  mi  I ch  
p r z y j m o w a ć .

—  J a k i e  o s o b y  p r z e b y w a ł y  u pan i  
t e g o  l a t a ?

—  By l i  u m n i e  n i e j a k i  p a n  V a n  B u r  
n a m  z N o w e g o  J o r k u  i j e g o  żo n a .  Ś c i ­
ś l e  m ów ią c ,  p o w i n n a m  p o w i e d z i e ć  p an  
H o w a r d  V a n  B u r n a m .

—  Czy  p r z e b y w a j ą  j e s z c z e  u p a n i ?
—  Nie  z a b r a l i  j e s z c z e  sw o ic h  r z e ­

czy ,  a l e  an i  on,  an i  o n a  n i e  s ą  j u ż  w 
t e j  c h w i l i  w H a d d a m .  P a n i  V a n  B u r n a m  
p o j e c h a ł a  w p o n i e d z i a ł e k  r a n o  do No­
w e g o  J o r k u ,  a p o p o ł u d n i u  t e g o  s a m e g o  
d n i a  p o j e c h a ł  r ó w n i e ż  j e j  m ą ż .  N ie  w i ­
d z i a ł a m  ic h  d o tą d .

—  C z y  k t ó r e ś  z n i c h  w z i ę ło  z s o b ą  
k u f r y ?

—  Nie,  p a n i e  s ę d z io .
(D .  c. n. )
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